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Obraz „solidarności“ europeiskiei... 


(Od naszego korespondenta genewskiego) 


Genewa, 17 stycznia. 


P. Briand, występując rok temu ze swoim 
projektem Unii Europejskiej, sądził, że uda 
inu się jeszcze w ostatniej chwili — po tylu 
nieudałych próbach w łonie Ligi Narodów — 
zorganizować współpracę państw europejskich 
w intymniejszeni, ich własne tylko interesy 
na oku mającein gronie. Prolokui genewski, 
który był najpoważniejszą próbą utrwalenia i 
ubezpieczenia wynikłej z traktatów pokojo- 
wych nowej sytuacji politycznej świata, opar- 
ty był na zasadzie uniwersalności i przedsta- 
wiał z tego względu, zupelnie doskonałą i w 
mtem tego słowa znaczeniu idealną podstawę 
dla pokojowej organizacji politycznej świata. 
Wurowadzenie * życie prolokuln hvłobv nic- 
tylko równoznaczne z jaknajdalej idącecm x- 

waleniem powojennego -tatus quo. ale prze 
istoczwłoby Ligę Narodów w tak niezwykłe 

liv związek państw. że żadne. choćby naj- 
rotężniejsze mocarstwo świala nie potrafiloby 

‘l trzymać się od niej zdala i prowadzić 
swoją odrębna politvke. Tak sprzyjającej dla 
urzeczywisinienia tego planu atmosfery. jaka 
panowała w roku 1924, już potem nigdy nie 
bvło i — nie hędziec. Mimo to protokuł genew- 
ski. przyjety entuzjastycznie przez Zgromadze 
nie Ligi Narodów w roku 1924, został już kilka 
miesiecy nóżniei — wśród okoliczności, które 
wśzyscy pamiętają — uśmiercony i pogrzeba- 
ny. 

W obliczu tej pierwszej i największej klęski 
Tigi Narodów na terenie politycznym. która 
zapoczntkowaia cała serję dalszych jej niepo- 
wądzeń tak w dziedzinie politycznej. jak i w 
dziedzinie gospcdarczej, sięgnął p. Briand do 
projektów hr. Coudenhove-Kalergi'ego. Przede 
wszystkiem „uzgodnił“ je z wymogami polity 
cznej rzeczywistości. W gruncie rzeczy wypró 
żnił je w ten sposób z ich właśćiwej — choć 
może utopijnej — treści i rzucił na stół obrad 
Ligi Narodów propozycję o bardzo nieokreślo- 
nvch i mglistych konturach, Wychodząc ze 
słusznego założenia, że współpraca gospodar- 
cza może tylko wyróść tam, gdzie istnieje już 

da i współpraca polityczna, wysunaąl p. 
liriand polityczna stronę zagadnienia europcej- 

1o na czcło swej propozycji. To, co w ro- 
ku 1924 nie dało się przeprowadzić uniwer- 
salnie, chciał p. Briand przeprowadzić regjo 
nalnie, i to już nie — jak w Locarno — na ma 
łym skrawku Europy, ale na całym jej ob- 
szarze.  Nakłaniając państwa europejskie do 
pracy nad stworzeniem przyszłej Federacji e- 
uropejskiej, chciał p. Briand odciągnąć ich u- 
wagę od sporów nad obecnym, traktatami po- 
kojowymi stworzonym układem sił politycz- 
nych, rozbudzić w nich poczucie solidarności 
oparte na przekonaniu. że kwestje granic i am 
hicji narodowych będą traciły na znaczeniu. 
w miarę jak zaczną się tworzyć przyszłe „wie 
zv federacyjne". Nie chodziło mu więc już o 
stworzenie — na wzór uniwersalnego proto- 
lułu z roku 1924 — nowego, do samej Europy 


ivtkp ograniczonego prolokułu, ale o pewne- 
go rodzaju polityczne zawieszenie broni przy mil 
i u uznaniu status quo. Budujmy — mó- 
| wil p. Briand do narodów curopejskich — na 
| podstawach może niesprawiedliwych trakta- 
I 
l) 


tów pokojowych nowy gmach organizacji po- 
litycznej, który z chwilą ukończenia pozwoli 
nam zapomnieć o niesprawiedliwym podzia- 
le fundamentów. 

Plan p. Brianda — a raczej memorjał rzą- 
| du francuskiego. który napewno nie pokrywa 
| się z wszystkimi utajenemi i znacznie rady- 
kalnicjszemi myślami p. Brianda — był z ró- 

weh przyczy: z góry skazany na zupełne fia 
sko: 1, Pominał całkowitem milczeniem spra- 
wę rozbrojenia. 2. Stwarzał, mimo wyrażnych 
zaslrzczeń na len temal, konkurencję dla Ligi 
Narodów. 3. Wwvchodził z założenia — i to by- 
ła nai viększa jego pomyłka — że nadeszła już 


uznają obecny status quo * zaliorą się zgodnie 
do pracy nad zrealizowaniem politycznej i go- 
spodarczej Unji Europejskiej. 
» * LJ 

Już pierwsze posiedzenie Komisji Europej- 
kiej pokazało, jak dalekim od rzeczywistości 
ja jak niebezpiecznym był wyż wspomniany pro 
| jekt francuski. Bardziej niż pisemne, chłodne 
| ale grzeczne odpowiedzi różnych rządów eu- 
į ropejskich na memorjał francuski stanowił już 
| rozwój wypadków w Europie w ciągu roku 
| 
| 
i 


| 1930 dowód, że temperatura politycznej soli- 
| darności europejskiej stoi poniżej zera. P. 
| Briand to dobrze wyczul i nie przedłożył dla- 
tego Komisji Europejskiej nawel żadnej pro- 
pozycji co do bezpośredniego charakteru i po- 
rządku jej obrad. Bezbarwny memorjał przy- 
Rolowany przez Sekretarjat Ligi wymienia 
j szereg zagadnień w dziedzinie gospodarczej, 

ikacyjnej i zdrowotnej, które mogłyby 
| specjalnie zainteresować państwa curopejskie... 
Jedynie rząd duński przedłożył konstruktyw- 
ne propozycje co do techniki przyszłych prac 
Komisji Europejskiej. Ale o konkretnym, po- 
litycznym przedmiocie tych debat już nikt nie 
mówił, a główny „winowajca“ p, Briand — zu 
pełnie zamilkł. Sytuację miał uratować refe- 


| 


chwala, kiedy wszystkie państwa europejskie 


o r e w a Z ANA PA A A ZOO 


rat p. Coljina (Holandja) o gospodarczych za 
daniach współpracy europejskiej. 

„Blok niezadowolonych“ nie omieszkał jed-- 
nak podłożyć zaraz na początku swojej bom- 
by pod stół zgromadzonych tak pięknie — ale 
tak strasznie zakłopotanych— dwudziestu kil- 
ku ministrów spraw zagranicznych. Dla lep- 
szego podkreślenia solidarności europejskiej. 
przemówił p. Grandi tym razem po włoku, jak 
kolwiek — w odróżnieniu od p. Gurtiusa, któ- 
ry bardzo słabo zna oficjalne języki Ligi Na- 
rodów — włada świetnie franeuskim i angiel- 
skim. „Maszyną piekielną* p. Gurtiusa i p. 
Grandiego było wysunięcie żądania, by — 
przed rozpoczęciem jakiejkolwiek debaty — za 
decydowano zaprosić do obrad Sowiety i Tur- 
cję. P. Henderson. rad nie rad, musiał tę ich 
propozycję poprzeć. Uczynił to zresztą może na 
wet chętnie, gdyż rząd brytyjski nie entuzja- 
otrie się bynajmniej projektem p. Brianda i 
nie miałby prawdopodobnie nic przeciwko te- 
mu, gdyby, z powodu braku zgody co do do- 
puszczenia Sowietów, cała sprawa Unji Euro- 
pejskiej została utopiona w szklance wody, 

W chwili, kiedy piszemy, sprawa zaprosze- 

nia „dwóch państw europejskich nie będących 
członkami Ligi* (Sowiety i Turcja), stanowi 
jeszcze przedmioi tajnych obrad. Publicznie 
dyskutuje się tymczasem zawzięcie i w spo- 
sób czysto akademicki na temat zagadnień ga 
spodarczych Europy. Dyskusje te są niewątpli 
wie bardzo ciekawe, ale była o tem wszyst- 
kiem już od czterech lat mowa w komitetach 
ekonomicznych Ligi Narodów z rezultatem ró 
wnym zeru. Trudno przypuścić, że sama zmia: 
na nomenklatury tych komitetów na „Komi- 
sję Europejską“ dopomoże do' lepszego porozu 
mienia. 
, Debaty Komisji Europejskiej roztoczyły — 
jak dotychczas — przed słuchaczami smutny, 
ale niestety prawdziwy obraz zupełnego bra- 
ku solidarności europejskiej. Pp. Curtius, Gran 
di i Henderson są zapewne przekonani, że o- 
braz ten będzie bardziej pocieszający, skoro 
zjawią się u stołu obrad tacy szampioni soli- 
darności europejskiej, jak pp. Litwinow i innś 
jego towarzysze... M. K-y. 


iwarcie sesji Rady bigi Narodów 


jutro wchodzą na porządek dzienn: skargi niemieckie 
przeciwko Polsce 


tTelegram własny „Nowego Dzienntta”j 


Genewa 19 1. K) Dziś, o godz. 10.30 przed 
południert otwarta została 62 sesja Rady Ligi 
Narodów pod przewodnictwem angielskiego 
rwnistra spraw zagranicznych Hendersona. Jak 
zwykle. sesja rozpoczęła się posiedzeniem p? 
ufnem. na którem dokonano pewnyck zmia 

"| personalnych w generalnym sekretariacie Lig" 
a miauowxciie mianowano delegata francuskie 


go Fliaas'a dyrektorem wydziału komunikacyjne 
go, delegata włosk ego Stoppanitego dyrekto- 
rem wydziału gospodarczego i delegata brytyj 
skiego Loveday'a dyrektvrem wydziału skarbo 
wego. Rada zajmowała się następnie  porząd 
kiem obrad przyszłych dni'l ustaliła. że w< 
wtorek zajme się kwestią zwołania k :nierenc 

rozbrojeniowej, a we środe wejdą pod Obrad 


EU SWE 


- xY 


skarg. niemieckie w sprawie wyborów na Gór- 


nym Slaska. 
Ee pose did po postedzerin pouf eni otwo 
rzył pizewodr:czące Henderson posiedzenie 


jawie Sala obrad wypełniona ist po brzeg pu 
bliczieaście | przedstaw cielami prasy całego 
Świata Na wnesek przewodniczącego Rada 
przesłała telegram zratuiacyiry n»wowybrane” 
mn prezydentowi Międzynarodowego Trybuna 


„NOWY 


DZEENNIK' środa 21. I. 1031. 
ZZ LZ Z OZ a O L | 
łu w Hadze Adatciemu Na posiedzeniu jawnem 
które trwało maspełna godzinę Rada wysłu 
chała szeregu sprawozdań o działalnośc.: L gi 
w dziedziwie gospodarcze i techriczne: poezen 
ucliwałła zwołać międzynarodową koułerercię 
komunikacyjną na 26 paźdz ernika 193! r.. na któ 
rej rozważana będzie także sprawa reformy 
kalet'darza. 


Czego zażądał Curtius w Genewie? 


(Telegram własny „Nówego Dziennika”) 


Gonewa. 19. 1. (K) Z kół dełegacii niemie- 
ckej na sesje Rady Ligi donoszą, że podczas 
rozmów z Briandem, Hendersonem i Grandim. 
niemiecki minister spraw zagranicznych Cur 
tius wysunął następujące żądan a: 

1) Usunięcie wojewody śląskięgo Grażyńskie 
go i ustąpienie jego ze stanowiska ‘prezesa 
Związku powstańców górnośląskich, 

2) Usunięcie starostów | zwierzchników władz 
bezpieczeństwa tych okręgów. w których popeł 
nione zostały akty gwałtu, 


stanow:sk 
odezwę 


3) Zwolnienie z zajmowanych 
tych urzędników, którzy podpisali 
Związku powstańców i wreszcie 

4) Rozwiązanie Związkn powstańców i pełne 
go odszkodowania dla poszkodowanych osób 
narodowości niemieckie} 

Delegacia niemiecka doinaga się następ e, a- 
by prezydent mięszanej komisji polsko-niemie 
ckiej na Górnym Sląsku Calonder, jako bez 
stronny znawca sytwacii wystąpł przed Radą 
Ligi w charakterze sprawozdawcy. 


| O W w Z ZA O Z 

Rozwiązanie warszawskiego Koła praw RiKĆ w 

Za rezoiucie przeciwko m.in. pp. (arowi i Michałou skiemu 
(Tuiefjonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 19. 1. Sin Komisarjat rządu m. 
Warszawy rozwiązał warszawskie Koło Pra- 
wników. Motywem rozwiązania tei instytucji 
fest znana uchwałą Koła Prawników, występu- 
tąca przeciwko członkom Koła b. mnistrowi 
sprawiedliwości Carowi i min. Michałowskemu 
w zwązku ze sprawą brzeską, W uchwale tej 
dopatrzył się komisariat rządu przekroczena 
art 3 statutu Koła uchwała ta bowiem nosi 
charakter wybitnie polityczny. Lokal Koła opie 
czętowano. 


Ministerstwo przygotowuje 
usfawę o unilikacji ów okatury 


Warszawa. 19. l. Sin Min sterstwc spra- 
wiedliwości opracowuje obecnie dwa pruiekty 
ustaw dotyczących adwokatury. Pierwszy prze 
widuje ograniczenie autonomii stanu adwoka- 
ckiego. drugi dotyczy Swobody  przesiedłania 
się adwokatów na terenie całej Rzeczpospolitej. 
Ten ostatn projekt posiada szczególną doniu” 
słość da adwokatów w Małopolsce. 


Echa Erześcia w dyskusji 
nad budżetem M. 5. Z. i 


{Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawas., 19. l. (Sin) Na dzisiejszem po 
siedzeniu komisjj budżetowej Sejmu  przystą” 
piono do budżetu ministerstwa spraw zagran:cz 
nych. Na wstępie przemawiał  wicemumistęr 
Beck, poczem wygłosił referat poseł Dyboski. 
W dyskusji zabrał głos poseł Czapiński (PPS), 
który przedewszystkiem zwraca uwagę. że 
w dobie obecnej. kiedy rosną dążności rewizjo 
mistyczne powinno ministerstwo szukać więk 
szego kontaktu z parlamentem. Parlanieni spro 
wadziby do właściwej miary różne wyskoki 
Interwencionistyczne w stosunku do Rosji sow. 
jakich przed kilku tygodniami dopuścił się na te 
renie m ędzynarodowym gen Mueller zastępca 
Kutjepowa i tzw. reprezentant armii ukraińskiej 
Dlatego mowca apeluje do kierowników Sejmu 
i ministerstwa. aby ten kontakt był częstszy. 
Mówca pyta. dlaczego odmów ono paszportu 
dypli-matycznego pasłowi Żuławskiemm.. człon: 
kowi rady adrmmistracyjmei Międzynarodowego 
Biura Pracy. Mowca zarzuca ministerstwu. że 
używa się propagardy na wydawane całego 
szeregu broszur o lózefie Piłsudskim w jezy- 
kach żydowskim niemieckim, czeskim i rumuń 
skim. Podstawą propagatdy winna być prawo 
rządność, więc nic nam nie pomoże wydawa 
nie Wyspiańskiego po iarofńisku, ani turneje h: 
keiowe w Krynicy gdy mamy Brześć i Łuck. 
Jeżeli my tu poruszamy te wydarzenia, to ma 
to znaczenie również propagandowe. gdyż 
budzi wrażenie zagranicą. że jednak jest w Pol 
sce op'nia publiczna. 

Poseł Połakiewicz: A jak się zachowuje am 
g'elske partia snacialistyczna wobec represyi 
stosowanych w Indiach? 

Poseł Czapiński: Nie bronię MacDonalda. lecz 
to ce sie dzieje w Polsce ma inne znaczenie 
Polska jest państwem miodem, które powinno 


swoje, opini pilnować. Mowca stawia wniosek 
o skreślenie z funduszu dyspozycyjnego mini- 
sterstwa 2 miljonów zł. 

Poseł Zieliński (Ki. Nar.) stawia równ-eż wno 
sek o skreślenie funduszu dyspozycyjnegu. po” 
czem przemawia poseł Łucki (Ukr.), który prze 
dewszystkiem domaga się od m msterstwa aby 
w czasie obecnym podjął iniciatywę. ażeby uw 
mowa międzynaroć: wa z roku 1923-w sprawie 
autonomii Galich Wschodniej była wykonama 
Mówca podaje fakt że gdy wdowa po hr Witte 
b. pren'ierze rosyjskim z czasów carskich żyją 
ca w Brukseli pragnęła mieć służącą narodowo 
ści ukraińsk ej « w konsułace polskim przy za 
łatwianiu formalności oświadczono jej. że prze” 
cież Ukraińcy wszyscy sa bolszewikam. Mów 
ca stawa o sk*eślenie 4.975 zł. z dotacji konsu 
latu brukselskiego. 

Poseł Polakiewicz broni stanowiska rządu 
polskiego i oświadcza, że w Rumunji dzieją 
się czeczy, które gdyby się u nas rozgrywały, 
wzburzyłyby opinję publiczną. O tych wyda- 
rzeniach nie mówi się dlatego, że Rumunja nie 
wynosi tego sama na rynki międzynarodowe. 
Także w Anglji rzad [Labour Party pozwała 
sobie na pewne posunięcia w dominjach, któ- 
re moglyby skłonić nas o wyrażenie o nich od 
powiedniej opinji. Ale my jako członkowie 
stronnictwa prorządowego nie zdobylibyśmy 
io na wysłanie depeszy do parlamentu an- 
gielskiego na temat stosunków wewnętrznych 
w imperjum brytyjskiem, Tymczasem takie 
rzeczy dzieją się w Stosunku do nas. 

Następnie przemawia poseł Biłtne (Ch. D). 
poczem poseł Czariński odpowiadając p. Po- 
lakiewiczowi mówi. że Rumunja nie może bvć 
nrzykładem pod żadnym względem, że Indje 
są kolonją, 


| 
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Nr. 81. 
e 
Przy dolegliwościach żołądkowo - kiszkowych, braku 

apetytu. alonjt kiszea. wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 

ogólnem podrażnieniu. bólach głowy migrenowych za- 
stosowanie 1-1 szklanek naturalnej wedy gorzkiej 

„Franciszka-Józefa* wywołuje doskonałe opróżnienie 

przewodu pekarmowego. Zadać w antekach i drog. 


a 
Lolenją. Co do Loquina to położył on duże za 
sleg dla zbliżenia polsko-francnskiego, a je- 
żeli się zainteresował wyborami to nie poto, 
ażeby naruszać suwerenność Polski, tyłko by 
się przekonać, czy wiadomości o wyborach by 
ły słuszne czy nie. 


Poseł Miedziński broni Brześcia, a na pyta- 
nie posła Bittnera, czy Brześć jest także spra- 
wą ideową odpowiada: Oczywiście tych po- 
słów nie zamknięto dlatego, że nam są winni 
pieniadze, lub kogoś z nas osobiście obrazili, 
ale dlatego, że obrazili państwo i szkodzili nra 
zostali więc uwięzieni z pobudek ideowych. 

Przemawia jeszcze poseł Minkowski (BB,), 
poczem odpowiada wiceminister Beck, który 
oświadcza, że książki o marsz. Piłsudskim wy 
chodza dlalego, że opinja publiczna zagranicą 
interesuje się osobą marszałka. Fakty podane 
przez posła Łuckiego zostaną zbadane. P. Cza 
piński żali się na odmówienie p. żuławskiemu 
paszportu dyplomatycznego, ale w tym wy- 
padku działało ministerstwo na podstawie roz 
porządzenia z r. 1923 wydanego przez ówczes- 
nego ministra Seydę, P. Czapiński zaatakował 
mnie z powodu zarzutu, iż przygotowałem 
Brześć, opierając się na jednej z tak częstych 
u nas osobistych napaści prasy. Nie zdaje mi 
się, ażeby te prawy były w związku meryto- 
rycznyvm z pracą nad budżetem tego resortu. 
Osobiście wogóle nie mam zwyczaju intereso- 
wania się takini napaściami. + 

Po przemówieniu referenta Dyboskiego dys- 
kusję nad budżetem min. Spraw zagranicz- 
nych zakończono i przystąpiono do budżetu re 
torm rolnych. 


——)ĘC— 


Fulk. Scieżyńsk. prezesem klubu 
sprawozdawców parlameniarnych 
(Telefonem od naszego korespondentai 


Warszawa. 19. i. (Sin) Wczoraj odbyło się 
doroczne pos edzen.e klubu sprawozdawców 
parlamentarnych, na którem dokonano wyboru 
zarządu. Prezesem klubu wybrany został reda 
ktor naczelny biuletynu „Iskra“ pułk. Scieżyń- 
ski, wiceprezesem wybrany został red. Hiero- 
nim Wierzyński („Gazeta Warszawska”), skarb 
nikiem Zofia Osbergerowa („Gaz. Warsz.”), se- 
kretarzem red. Besterman (Republ ka). Na człon 
ków zarządu wybrano redaktorów: Sachnow- 
skiego. Zacharjasiewicza i sprawozdawcę parła 
mentzrtiego „Nwwego Dziennika* red. Bernar- 
da Siugera. Celem uczczenia wybitnych zasług 
dotychczasowego prezesa kłubu red  Bazyle- 
wskiego, powołano go iedrogłośne na stanowi 
sko honoroweg. członka i wywieszono jego 
portret w lokalu khibu. Następnie prezes Scie- 
żyńsk' wygłosił przemówienie. w którem pod- 
kreślii że dobrze sę składa że z marszałkiem 
Sejmu ` Senatu łączy go przynależność do tego 
samego obozu. który posiada większość parla- 
mentarną. Przed przyjęciem godności prezesa 
zasięgnał on światłego zdania marszałków o- 
bu izb, z któremi łączy go także osobista przy 
jaźń. 

=== 


Polska naibardziej zagrożona 
w razie wykuchu wojny 


PP» „Nowego Dziennika”) 


Bruksela. 19. 1 (R) Na zgromadzeniu mło- 
dej gwardzi socjalistycznej oświadczył wczaraj 
Vanderwoldc, że nie wierzy w wybuch nowej woj- 
ny światowej. W wypadku nowego konflikiu zbroj 
nego, Belgji nie groziłoby bezpośrednie niebezpie 
czeństwo jak w r 1914 Ofiarą padłaby w pierw 
szym rzędzie Polska, która zostalaby bezpośre- 
dnio zagrożona. Mowca wystąpił następnie za bez- 
względnem rozbrojeniem i oświadczył, że niedo- 
trzymania zobowiązań nałożonych na państwa 
koalicyjne przez traktat wersalski nie nie pow- 


Iana 


natomiast Brześć nie jest żadną | strzyma Niemcy od usupelnienia swych zbrojeń. 


+ 2, 


I. 1931. 


D. 


„NOWY DZIENNIK“ środa 21. 


NA | o’ 


Dziennikarze wobec Brześcia 


śTeletonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 19.1. Na walrem zebraniu 
Zw. Syndykatów Dziennikarzy poruszano spra 
wę brzeską.  Większoścą dwu głosów prze” 
szedł wniosek zdięcia z porzadku dziennego re 
zolucji w spraw ej brzeskiej. W bec tego część 
członków Związku zgłosiła następującą dekla- 
rację: 

„Zebrani z okazj Zizadu Syndykatów Dzien* 
mikazy niżej podpisani dziennikarze protestują 
przeciwko metodom, jakie wobec więźn ów po 
litycznych stosowano, raz wzywają odpowie” 
działne czynniki do przeprowadzenia w tej spra 
wie natychm astowego Śledztwa i surowego u- 
karania winnych. Podpisani: Fełdiman. Sacha, 
Boski. Jarochowski, Nowakowski,  Kordys. 
Giełżyński, Kodź. Dęb cki, Grostern, Hidler, Ro 
gowicz, Osbergerowa, Przysiecki, Wierzyński, 
Grzegorczyk“. 

Do tego oświadczenia dołączyli stę członko- 
wie żydowskiej sekcji Zw. Syndykatów, któ” 
rzy zakomunikawali że na posiedzeniu w dniu 
16 stycznia zapadła uchwała 


Rosje i Turcja zzproszene nera 
do udziału w obradach gospodarczych 


Genewa 19. 1. (K) Wyłoniony przez kon- 
iferencję europejską komitet sześciu, w skład 
"którego weszli: Briand, Henderson, orandi, Cur 
jtius, Titulescu i Motta, odbył dziś popołudniu 
$-godzinną konferencję poufną w sprawie za- 
'proszenia Rosji i Turcji do współpracy w kon 
ferencji. 


potępiająca 


gwałty nad więźniami politycznymi, 


W-=rszawa I9. |]. Na dorccznem walnem 
zebraciu Związku Syndykatów Dziennikarzy 
udzieioro ustępującemu -zarządewi absoluto- 


rium uchwalono rezolucję w sprawie zamyka 
nia drukarń i represyj wobec poszczególnych 
pism : dziennikarzy. Zebranie uznało za nieod- 
zowną dalszą wytrwałą akcję Związku i jego 
władz w obrone moralnych praw dziennika- 
rzy. Prezesem Zarządu Związku Syndykatów 
wybrano Zdzisława Dębickiego, wiceprezesami 
Władysławae Bazylewskiego, Antoniego 
Beaupre. Stefana Grosterna. a do Zarządu po- 
wołano p. Krawczyńską. Wierzyńskiego, Feld- 
mana, dra Gott! eba (,„Fajnt), Gumowskiego, Ja 
rochowskiego, Romana Wasilewskiegą, Sosno- 
wskiego, Szydłuwskiego. Renika i Górskiego. 
cil wowskiej. Powołano specjalną komisię statu 
Do Zarządu weidzie również delegat organ za” 
tową. złcżeną z delegatów wszystkich syndyka 
tów ` dwóch członków Zarządu Głównego 


Po szczegółowej a chwilami burzliwej dys- 
kusji uchwalono rezolucję kompromisowa, a- 
by oba te państwa zaprosić do udziału w o- 
bradach dotyczących spraw czysto gospodar- 
czych. Uchwała ta stanie się prawomocna do- 
piero po zatwierdzenin jej na plenarnem taj- 
nem Pan ak konferencji enropcjskij. 


Niemcy w obliczu Cecyclnjęcyck walk 


o włańzę 


Berlin 19. 1, PAT.  60-lecie powstania 
Izwiazku Rzeszy niemieckiej uroczyście obcho 
idziły poszczególne stronnictwa polityczne i or 
'ganizacje prawicowe. W Magdeburgu odbyło 
się wiełkie zebranie Stahlhelmowców, na któ- 
rem przewodniczący zwiazku niemieckich żoł 
nierzy frontowych zapowiedział, że w ciągu 
najbliższych dwu lat rozegrają się w Niem- 


TEATR IM. J. ST.OWACKIEGO 


„Radość kochania" 


Komedja w 4 aktach Louisa Verueuila. 


Dz wię się, że ta głośna swego czasu w Pary 
żu koniedja nie została właściwie wygwizdana 
przez Francuzów. Autor jej. p. Verneuil napisał 
ją dla „swojej żony, pięknej Rumunki, pani Po- 
pescu i dlatego uczynł główną bohaterką cudzo 
ziemkę, która chce rodowitego Francuza na- 
uczyć — sztuki kochania. Piękna Jorrha pocho 
dzi aż z Erzerum, a tam ludzie umieją kochać. 
tam miłość jest wszechwładną absolutna pa- 
nią, mie uznającą obok siebie żadnego innego 
bóstwa podczas gdy we Franciji ludzie pracują 
: dla Francuza praca pierwsze zajmuje mej 
sce. a potem dopiero idzie sława a na samym 
szarym końcu znajduje się mi: ść. Ciekawą 
przytem jest rzeczą. że ofiarą pięknej Jerrhy 
jest naprzód malarz, a potem jego przyjac el 
słynny powieściopisarz który zdobył sobie 
sławę powieściami. poświęconemi głównie m- 
łośc Czyż nle mieści się w tem obraza dla 
Francuzów, tego narodu dumnegc ze swej ty- 
sącletn ej kultury — kochania? Czyż Francu- 
zów ina uczyć miłości iakaś cudzoziemka z 
Erzerum? 

' A jednak. jak uż z tei w kilku słowach na 
szkicowanej treści komedji wynika. mieści sę 
w niej głębsza myśl. któraby w ręku innego 
pisarza. nieporuszajacego sę po linii naimniej- 
szego cporu, mogła być punktem wyjścia wca 


łe ciekawej sztuki Miłość czy praca — ten 
nańwitarenme Advlamat rsoygnw manroma na 


OO, 


czech decydujące wałki o władzę. Stahlhelm 
stanie do tych walk przeciwko marksistom 
we wspólnym froncie z hitlerowcami. Hugen- 
bergiem oraz innemi związkami narodowemi. 
Na czoło swych żądań wysuwają Stahlheimo 
wcy rewizję Traktatu Wersalskiego, planu Yo 
unga, oraz rewizję granic wschodnich. 


głębszą i wnikliwsza amal zę. Verneuil wcaie tra 
inie zaobserwował że nawet we Francji, tym 
kraju, w którym pisarze są zawodowymi truba 
durami miłości, gdze każdy autor dramatyczny 
do swej sztuki wprowadza łóżko. ludzie przede 
wszystkiem pracują a potem dopiero kochają. 
Verneuil wyobraża sobie, że gdzieś na dalek m 
Wschodzie ludzie stawiają na pierwszem miej 
scu miłość. która wypełnia m całe życie. ale 
Iny tej naiwnej wiary podzielać nie musimy. 
bo i na Wschodzie ludzie napewno cężko pra- 
cują. Z drugiej jednak strony przeciwstawia 
się zwykle biernemu Wschodowi nasz Zachód. 
aktywny. pełen inciatywy i przedsiębi rczo- 
ści. Nie będziemy tutaj teraz roztrząsać tej sub 
telnej analizy psychologicznej Wschodu i Zacho 
du, bo chcielibyśmy podeiść do problemu z ogól 
niejszego pumktu w dzenia. | u nas. na Zacho- 
dzie. znajdą się narewno ludzie. którzy w miło 
ści widzą jedyna *reść życia i dlatego cieka- 
wym byłby eksper"ment demonstrujący nam 
słary odwieczny ronflikt między miłością a 
pracą Miłość. iak nas ostatnio pouczyła już pa 
ni Diotima w swem dziele „Die Schule der Lie 
be“ jest panią wyłaczra i domaga se całkowi 
tego oddania sie sorie Ale człowiek wspó: ze 
sny iest istota społeczną i znajduje swój ceł w 
swem dziele Tkw węc w miłośc tragiczny 
dualizin. kończący się zwykle alb»  bankru 
atwem elementu społecznego alkoteż katastrofą 
miłości która w swej istocie jest żywiołem a 
rarchicznym. 
Ale r. Verneu l 


saper ref noz m nanba mile av 


est komedionisarzem. który 
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Rezolucje Rady Naczelnej PPS, 


(T-t | + ad naszego korespondenta) 


Wa rszawe. I9. 1. (Sn) Na wczorajszem po 
siedzeniu rady naczelnej PPS uchwalono cały 
szereg rezolucyj. Rezolucie te stwierdzają m 
in. że próba -skonsol:dowania społeczeństwa 
na gruncie konstytucji i praworządności ną 
udala sie że w takich wanuskach opozycja ot 
grywać może na terenie parlamentarnym głów 
nie rolę sumien a uczciwej części narodu. Klasą 
robotnicza nie może liczyć na to że jej reprezen 
tacja parlamentarna przy pomocy nawet całej 
opozycji obroni jej interesa. Klasa robotnicza bę 
dze jednak walczyć o demokrację, Walka ta 
jest tembardziej kon eczna, iż panuje ogólny kry 
zys w międzynarodowej gospodarce kapitalisty. 
cznej. ezolucje poruszają również sprawę akcji 
pacyfikacji w stosunku do ludności ukraińsk ej, 
zarzucają tendencyjność sądownictwu itd. 


Og 


Następcą Guriiusa = Treuiranusł 


Berlin. 19. l. PAT-Radio. „12Uhr Mittags 
blatt rodaje sensacyjną wiadomość, jakoby dy” 
m sia ministra Curtiusa była już zadecydowa 
na. Jako następcę Curtiusa pismo wymienia po 
sła niemeckiego w Bernie Adolfa Móllera oraz 
jako przedstawiciela innej grupy — ministra 
Treviranusa, 


—ogo— 


Syfuacia malelszaści polskiej 
w „zaprzyjaźnionej“ Rumunji 


Czerniowce 19, 1. PAT. Poważna grupa 
Polaków, która wystąpiła z partji rządowej na 
rodowo-zaranistycznej złożyła na ręce władz 
tej organizacji następujące oświadczenie: Po- 
'ajac do wiadomości deklarację, złożoną przez 
grupę polską w radzie miejskiej z powodu po 
minięcia kandydatur Polaków na wiceburmi- 
strza miasta Czerniowec i biorąc pod uwagę 
trudności stawiane na polu kułturalno-oświa 
towym jak zamykanie polskich szkół prywat- 
nych, nieudzielanie zezwoleń na zakładanie 
nowych szkół itp. stwierdzamy, że w pokłada 
nych przez ludność polską przez nas repre- 
zentowaną nadziejach w stronnictwie naro- 
dowo-zaranistycznem zostaliśmy zawiedzeni 
iw tych warunkach pozostawanie nasze w 
szeregach tego stronnictwa stało ię niemożli- 
we Deklarację powyższą złożył w imieniu sze 
regu polskich działaczy dr. Szymanowicz. 


lutnie ambici, by go rozwiązać. Zadawala się 
więc kilku kapryśnemi arabeskami, które wy- 
wołują nawet nasz protest wewnętrzny. Chce 
libyśmy bowiem zawołać do bohatera: Nie 
bądź idjotą: „Nie musisz być niewolnikiem pię 
knej Jorrhy, ale pow nieneś jej pokazać silną 
pięść i narzucić swą wolę. Uratujesz w ten 
sposób i cud miłości i honor swej pracy. 
a jeśli nie uratujesz. to przynajmniej ne bę- 
dziesz mógł sobie robić wyrzutów, bo wjen- 
czas staniesz naprawdę przed alternatywą: al 
bo wybierzesz miłość albu pracę". Niestety 
autor ne spróbował nawet szepnąć swemu bo- 
hatenowi do ucha. że powinien poskromić dzi- 
kuske ze Wschodu. i dlatego prysnął w iego rę 
ku temat, który. jak już powiedziałem, mógłby 
hyć wcale ciekawy. 

Wystawiono sztukę Verneu la na naszej sce- 
nie miejskiej dość powierzchownie. Pani Jaro- 
szewska olśniewała pamie pięknem toaletami. a 
panów porywała swą urodą i wcałe ciekawą 
gra. Możnaby iei sylwetce zarzucić tylko brak 
żywiołowego temperamentu. alboteż podyskuto 
wać z artystka na temat czy jej psychologicz* 
ne pogłębienie rol jest w sztuce  Verneuila 
wskazane Swietnie opanowanym partnerem 
p. Jaroszewsk'ei bv? p. Szymański. a z ról epi- 
zodycznych wymienić należy  przedewszyst* 
kiem p, Jednowsk emo iako kochanego staru- 
szka oraz n Zalewska jako starą służącą. P. 
Bednarska * np Rurratowicz całkiem dobrze 
wywiązał! się ze swych epizodów. M. K 
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Zapowiedzi min. Prystora 


(Od naszego korespondenta parlamentarnego) 
tak, że nie można było zauważyć, komu za- ; 


Warszawa, 18 stycznia. 

Przeprowadza się nową kampanję w Polsce. 
nową akcję społeczną w kierunku obniżenia 
cen w kraju. zmniejszenia różnicy między ce- 
nami produktów fabrycznych i produktów 
rolniczych, niiędzy cenami przemysłowca i de 
tajlisty, Akcja ma być lekarstwem przeciwko 
kryzysowi ekonemicznemu, środkiem do zwię 
kszenia eksportu i powiększenia konsumcji w 
kraju. 

Praca w lej dziedzinie już się zaczęła. Ogło- 
szono komunikaty Rady ministrów z oświad- 
czeniem, że nie chodzi tu o zmniejszenie pen- 
sji urzędników, nie zamierza się też, broń Bo 
Że, prowadzić akcji, przy pomocy środków 
przymusowych. Po kilku dniach ukazało się 
coś w rodzaju odczwy rządu z prośbą. by sps- 
łeczeństwa samo wzięło inicjatywę w swoje rę 
ce. Rozeszły się pogłoski, że minister handlu i 
przemysłu przeprowadził szereg konferencyj z 
przedstawicielami przemysłu i karteli. Mini- 
ster powiada, że nieco nienormalny jesl stan, 
by dyrektor syndykalu naflowego lub fabryki 
stali pobierał 100. 150, a nawet 200 tysięcy zło 
tych pensji rocznie. 

W sobotę zaprosił minister handlu p. Pry- 
stor do siebie przedstawicieli prasy i prosił ich 
by i oni współdziałali w utworzeniu psychicz- 
ma modzławy do dalszego obniżenia cen. dla 
zniesienia krzyczącej różnicy między hurtem, 
a handlem detajlicznym. Minister handlu Pry 
stor jest znany jako człowiek silnej ręki. Sil- 
ną dłonią przeprowadził reorganizację Kas 
Chorych i wprowadził do nich komisarzy. Te 
raz mówił łagodnie, ale oświadczył calkiem 


kategorycznie, że narazie nie ma zamiaru sto- 
sować żadnych środków administracyjnych. 
Czasy, gdy premjer Paderewski demagogicz- 
imie groził z trybuny sejmowej szubienicą dla 
„paskarzy”, dawno już minęły. Bardziej nowo 
czesne i elastyczne są środki obecnego rzadu. 

W pierwszej chwili cała akcja wygladala 


mierza się zadać cios w pierwszym rzędzie i 
do czego się zimierza. Dopiero po długiej dys- 
kusji w czasie konferencji prasowej minister 
oświadczył, iż liczba pośredników między pro 
ducentem i konsumehiem jest za duża, że każ- 
dy zarabia po kilka groszy i podrodze mimo- 
woli dochodzi do normalnej ceny — jeszcze 
kilka złotych. 

W gruncie rzeczy ma minister handlu ra- 
cję. Byloby równie słusznie, gdyby oświad- 
czył, że liczba urzędników w Polsce jest za 
duża, że to zwiększa podatki i oddziaływuje na 
drożyznę w kraju. Bylby miał jeszcze więcej 
słuszności, gdyby setki handlarzy oświadczy- 
ło całkiem kategorycznie, że nie chcą (właś- 
nie oni, ogniwa w łańcuchu między produ- 
ceniem i konsumentem) być w obecnym cza- 
sie urzędnikami, chociażby z pensją 200 zło- 
tych miesięcznie, i, gdyby w żadnym razie 
nie chcieli się zgodzić objąć stanowiska cho- 
ciażby egzekulora podatkowego, zamiast u- 
trzymywać groszowe sklepiki z obwarzanka- 
mi, śledziem, nabiałem i w ten sposób powię- 
kszać koszta produkcji. 

Albowiem prawdę mówiąc, główna myśl mi 
nistra jest słuszna. Centralizacja handlu. ra- 
cjonalizacja produkeji stanowią najwyższą for 
mę rozwoju gospodarczego, ale ofiary cenira- 
lizacji i racjonalizacji trzeba gdzieś postawić 
na innychenozvciach. otworzyć im nowe bra- 
W przet wnym bowiem razie każda po- 
stępowa zasada ekonomiczna staje się reakcyj 
ną i szkodliw:. i przybiera nawet przy SA | 
woli zgoła inny charakter — zwrócony prze- 
ciwko ludności żydowskiej. W przeciwnym 
razie zwiększy się wzrastający. obóz ludzi nie 
szczęśliwych, ludzi bez oparcia, bez pomocy 
"aństwowej, Wyrośnie nowa tragiczna armja 
na ulicy żydowskiej — armja ludzi pozbawio 
nych handlu. (Sin). 


RAT. 


Dwaj żydowscy goście u marsz. Pit- 
sudskiego na Maderze 


Korespondent warszawskiego „Expressu Po- 
rannego", bawiący w Funchal na Maderze. opisuje 
w ostatnim swoim liście następujący epizod; `“ 

w00 na trzeci czy czwarty dzień pobytu Mar- 
szałka Piłsudskiego w Funchalu zakolatali do je- 
go samotnej willi oryginalni goście. Pokojówka 
Georginia patrzyła na nich z przerażeniem. Byli 
to dwaj okazali panowie, których nosy wystar- 
czały za pasaport. Ich wdzięczne nazwiska brzmia - 
ły: Nusym Król i Szaja Szternield, 

Pan Nusym Król niósł wielki bukiet kwiatów i 
był ubrany w białe rękawiczki, zaś pam Szaja 
Szternfeld był wprawdzie bez rękawiczek i bez bu- 
kietu, natomiast trzymał w każdej ręce po jednym 
. bilecie wiizytowym. 

Ukłomili się grzecznie. 

— (Chcielibyśmy panu Marszałkowi Piłsudskie- 


FRENZ HKLLENS 


Turkus 


(Przeklad z francuskiego Dra Fabiana Rosnera ). 


Gdy wstąpiłem na pokład okrętu bylem oszoło- 
miony wrażeniami. W przypiękny  Śródziemno- 


morski wiosenny poranek udałem się na podbój | 


Capri, urządziłem wędrówkę po wyspie z baśni 
wyśnionej, rozkoszowałem się wonią kwiatów na 
Monte Solaro, ua brzegu niebiesklege morza. Czar 
miasteczka Anacapri, gdzie w wązkich uliczkach 
panował jakiś dziwny spokój, do tego stopnia 
mnie opanował, że wstępując na pomosł, nie zau- 
ważyłem wcale podróżnych wchodzących wraz ze 
mną na okręt 

Przez cały czas krótkiej i przepięknej podróży 
wśród niebieskiej toni wód * modtego nieba prze 
chadzałem się po pokładzie okrętu. w rzeczywisto 
ści przebywając jeszcze myslami ciągle na skali 
stej wyspie gdzie złączyły się ze <oba nierozer- 
walnie roślina i kamień Nie było to już właściwie 
Capri. ale jakaś cudowna wyspa. wytwór marzeń 
i fantazji Oparty o balustrade okrętu wpatrywa- 
łem się w spokojną toń morza. które chwilami zle- 
wało sie 7 niebem w jednolita całość. żyłem jak 
"dyby w atmosferze drogocennego kamienia, 


Nagle usłyszałem jak ktoś z podróżnych głośno 


mu złożyć swoje uszanowanie. 

Marszałek był jednak. niestety, zajęty. Panowie: 
Nusym Król i Szaja Szternfeld zostawili bukiet, 
pogawędziii chwilę z dr. Woyczyńskim » poszli. 
Odwiedziłem tych poczciwców później w hotelu 
Byli to, oczywiście, Polacy żydowskiego pocho- 
dzenia. Jeden ze Zduńskiej Woli, a drugi z jakie- 
goś małego miasteczka z Małopolski Wschodniej. 

— (o tu. na Maderze. robią panowie? 

— Trochę handlujeny. Mieszkamy w Lizbonie 
Porządne miasto i porządne ludzie w niem miesz- 
kają. 

— A tęsknią do Polski? 

— No, naturalnie. Chcielibyśmy wrócić, ale jesz- 
cze interesy nie pozwalają. 

Byli wzruszeni przyjazdem Marszałka do Porta- 
galji. 

— Wszystkie gazely o tem pisały — mówił z 
przejęciem pan Nusym Król. 
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Nr. 24} 
Z TEATRU, LITERATURY i SZTUKI 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU . ŻYDGW- 
BKIEGO. Dziś we wtorek o godz. 830 wiecz. poraz 
oslatni „Chasydzi” A. Wiewiórki, która to szła- 
ka jest jeszcze ciągle atrakcją dla krakowskiej 
publicznosci dzieki pięknej fabule, bogatej opra- 
wie scenicznej i pięknej muzyce. Przedsprzedaż 
biletów* przy kasie leatru od godz. 6-tej wieczór. 

— Z TEATRU IM J SŁOWACKIEGO. „Radość 
kochania". która wśród lekiej twórezości Vemeuii 
la wyróżnia się zlębszym i mocno psycholgi 
ufuwdowanem ujęciem tematu komedjowegą g 
na będzie dziś, oraz we czwartek i w piątek. „I 
xy“ dana będzie jutro we środę jeszcze raz 
przedstawieniu popularnem. po cenach zmiżonydii. 
W sobotę wchodzi na repertuar, grany w całym: 
świecie, melodramat amerykański Dunniga i Âb- 
bota „Broadway™, osnuty na tle zakulisowego 
życia małych teatrzyków rewjowych, 
azylami przemytników alkoholu W szluce tej wy- 
stąpi po raz pierwszy okresowo c doc" 
wybitny artysta i reżyser scen łódzkich, p. Jerzy 
Woskowski. W czwartek popołudniu o boin. KEN 
dany będzie dla szkół, po cenach  najniższycł: 
„Klub kawalerów“ 

— Z TEATRU REWJI „BAGATELA, Dziś. we 
wlorek pożegnalny występ Zuli Pogorzelskiej; ju- 
tro premjera rewii pt „Bawmy się razem“ z go- 
ścinnym występem p Sokołowskiej, znanej dwiy 
operetkowej i rewjowej z Warszawy. 

— KAROL KLFIN, nasz wspaniały pianista, wy 
stąpi z ,własnym koncertem w imprezie Żyd. To- 
warzystwa Muzycznego w Krakowie dziś we wto- 
rek. Koncert odbedzie się w sati Bołońskiego, Ry- 
neck gł. 34 Dla członków Żyd Towarzystwa Mu- 
zycznego zniżki przy kasie przed rozpoczeciem 
koneeriu. Poczatek punktualnie o godzinie 8-me]. 
O wielkiem zainteresowaniu koncertem świadczy! 
niewielka ilość pozostałych biletów (kasa Bolń- 
skiego). 

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH 

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Wtorek: „Chasydzi” 

TEATR M J SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Radość kochania". 

Środa: „Roxy* (ceny zniżone). 

Teatr krakowski w Zakopanem: wiorek: 

„BAGATELA“ 
Wtorek: Pożegnałny wystep Zuli Pogorzelskiej. 
Środa: „Bawmy się razem“ (premjera). 


TEATRY ŚWIETLNE I DZWIEĘEKOWE 
APOLLO: „Monte Carlo“ (Mac Donald i Jack 
Buchanan) 
SZTUKA: „Królowa huzarów“ (Mady Christians 
i Jean Angelo). 
UCIECHA: „Nasza jest noc“. 
WANDA: „Student z Sztokholmu: (Sven Garbo). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
CORSO: „Człowiek bez nerwów“ (Ken Naynardj) 
i „Demon Tuchi" (Reginald Denny i Alice Day). 
WARSZAWA: „Dziewczę z barki“ (Sally O'Nećl) 
oraz „Denny szaleje“ (Reginald Denny). 


Rozy" 


Szaja Saternfeld. 
Uścisnąłem im ręce z przyjemnością". 
Korespondent opowiada, że marsz Piłsudski jest 
w doskonalym humorze, najchętniej przesiaduje 
samotnie w ogrodzie, czyta pilnie dzieła wojerae 
iub układa pasjansa. 


— AŻ w RE | („w *.llwea a cukki// KAM Cz być Polakiem — dodał pan 


zawołał „Napoli“ i obudziłem się z moich sennych 
marzeń Zaznaczyć muszę, że nie jestem marzy- 
cielem w znaczeniu zwykłem tego słowa, widzę 
świat otaczający takim, jaki jest. Zwracam uwagę 
na ziemskie przedmioty. Zwykłem wpatrywać się 
długo w twarz wybraną z pośród tysiąca różnych 
twarzy, nie szukam niczego w obłokach: otacza- 
jący mnie świat zawiera w sobie dość cudów i pię- 
kna, nie zajmuję się metafizyką. Poraz pierwszy 
w życiu zabłykałem się tak dalece pod wplywem 
zachwytu i dziś jeszcze, gdy wspominam ów dzień 
i jego stanowczy wpływ na moje późniejsze życie, 
nie mogę sobie wytłurnaczyć. w jaki sposób owe 
chwile wywołały zmianę mojej wewnętrznej istoty 
i przyzwyczajeń. Są w życiu chwile, w których 
marzyciel styka się z okrutną szarą rzeczywisto- 
ścią lub człowiek realny i codzienny wznosi się w 
sferę podobłocznych marzeń. Wydaje mi się. że w 
owych chwilach dla każdego z nas objawia się 
przeznaczenie. 

Jest faktem. że w innym wypadku rozglądałbym 
się wokoło przy wstępowaniu na statek, jak to 
zwyczajnie czynię, szukając jakiejś miłej twarzy, 
zwłaszcza wśród kobiet Giziekolłwiek się znażdu- 
ję, w tramwaju, w pociągu, w teatrze, czy na wli- 
cy czuję w sobie jakiś naturalny popęd skłaniają- 
cy mnie do ciągłego szukania tego rodzaju przy- 


gód, który cechuje zresztą przeważną liczbę podo- 


| 


a T ME , a a aa eA jak ja mężczyzn Pociąga nas zaledwie do- 
strzegalne  niebezpieczeństwo tego sportu. Od 
chwili przyjazdu do Włoch koszmarny napis na 
oknach wagonów „e pericoloso sporgersi' wrył mi 
się silnie w pamięć. I oto dlatego wychylałem się 
z okien zawsze i wszędzie, 
+ s 


I'iak się stało, że to jedno słowo „Neapol“ wypo- 
wiedziane na pokładzie okrętu zaprowadziło mnie 
do cełu, które mi wybrało przeznaczenie. Wypo- 
wiedziane było tonem jak gdyby wydohbytym z œu- 
downego instrumentu, przez chwilę zdawało mi 
się, że głos ten błyszczy jak szlachetny kamień. 
Glos był młodej kobiety, ale mimo to nie starałem 
się jej w pierwszej chwili odszukać. 

Gdy zwróciłem oczy na pokład oszołomiony nie- 
eo jeszcze cudownym obrazem natury, ujrzałem, iż 
blisko mnie siedziały dwie kobiety Bez trudności 
domyśliłem się, która z nich wypowiedziała to cza- 
rowne słowo, a raczej sam tego agnąłem; ta fe- 
dymie mogła mieć głos brzmiący tak cudownie % 
harmonizujący z rysami twarzy. „Napoli“ (słowo 
to wypowiedziała po włosku) mogło wyjść jedynie 
z tych przepięknych ust o kształcie i karwie drogo- 
cennego kamyka Spaglądałem na nią przez chwi- 
lę, gdy nagle rzekła do sąsiadki po angielsku: 

— Spójrz, jaki = tarkus! e a aj. 
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Dziś we wtorek 20 bm. premjera w Kinie -SZTUKA 
Film pod znakiem niėwy powiedzianego uroku i zabawy” 
Dawno oczekiwana perła produkci europejsk:ej 1920/31! 
wości i przemiłym nastroju: Przepiękna Ireść miłosna owiana czarem artyzmu. 
upojona dźwiękiem muzyk: 
Kapitalne efekty dźwiękowe — Żar uczucia 
W roli 


— porwie wszystkich w wir upojeń i zachwy tów! 
Słodycz śpiewu — Rytm muzyki! 
jęknej i zalotne! królowel — pajsubielnielsze xinwisko ekranu 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 21. I. 1981. 
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KRÓLOWA HUZARÓW 


Mady Christians 


w otoczeniu najlepszych aıt. europejskich. Areyfiim ten wykonał znakomity i słynny 
Szczyty emocji! Dzieło czarującej KAŻ) st. i świetnej gry aktorskie 


| rasowa ' pałna 
temperamentu 


urocza. || reż Manfred Nex. 
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O usunięcie wad i niedomegań 
w ustawodawstwie i aparacie skarbowym 


Przemówienie p. wiceministra skarbu Starzyńskiego 


W dniu 17 bm, w czwartym dniu Zjazdu Preze- 
sów i Naczelników (Wydziałów Podaików Bezpo- 
rednich wszystkich Izb Skarbowych P. Wicemini- 
sier Skarbu Starzyński wygłosił dłuższe, blisko 
twugodzinne przemówienie na temat zamierzeń u- 
stawodawczych rządu, związanych z zakresem 
działalności Ministerstwa Skarbu oraz aktualnych 
obecnie zadań wladz skarbowych w dziedzinie dal- 
szego usprawnienia aparatu skarbowego. W szcze- 
gólności p. Wiceminister podkreślił, iż dzięki u- 
zyskaniu przez rząd Marszałka Piłsudskiego trwa- 
łej większości na terenie Izb Ustawodawczych, M*- 
nisterstwo Skarbu będzie mogło przeprowadzić 
caly szereg zmian w obowiązujących obecnie usta- 
wach celem usunięcia tych wszystkich wad i nie- 
domagań, które jeszcze w naszem ustawodąwstwie 
skarbowem się znajdują. W dalszym ciągu Zwrócit 
uwagę na trudności budżetowe, związane z obocną 
sytuacją ekonomiczną Państwa, nakazujące teni 
usilniejsze dążenie do poczynienia jak najdalej 
idących oszczędności rzeczowo-administ acyjnych, 
przeprowadzenia odpowiedniej selekofi i ad 
wykorzystania personelu. któreby doprowadziły i | 
najbardziej sprężystego i wydajnego działania a- 


| 


paratu skarbowego. W obecnej bowiem sytuacji fi- 
nansowej Pańsiwa nie można mieć żadnej nadziei ; 
na powiększenie etatów a wprost przeciwnie może 
zajść potrzeba dalszego ich jeszcze zmiejszenia Ze 
specjalnym naciskiem podniósł p. Wiceminister 
konieczność wyrozumiałego a przedewszystkiem 
sprawiedliwego ustosunkowania się wladz i podle 
glych im organów skarbowych do poszczególnych 
obywateli Państwa. Wkońcu p. Wiceminister Sta- 
rzyński zaapelował do pp, Prezesow i Naczelni- 
ków Izb Skarbowych, ażeby ze swej strony doło= 
żyli maximum starań, by urzędy I i H instancji 
stanęły na wysokości wymagań przeżywanega o- 


wiązki. 
W dalszym ciągu obrad zjazdu Prezesi Izb Skar- 


bowych wysłuchali szeregu referatów w spra- 


wach akcyzowo- monopolowych. wygłoszonych 
przez Dyrektora Depariamentu Akcyz i Monopo- 
lów p J. Kulskiego oraz wyższych uiszędników 


lego Departamentu, Naczelnicy Wydziałów zaś na 
oddzielnem zebraniu dyskulowali nad własnemi 
wnioskami w sprawie uproszczenia administracji 
podatkowej. 


Sytuacja na iynku akcyj i walut 


Warszawa, 19 stycznia. 

Obroty na rynku akeyjnym 
uległy w tegodniu ubiegtym dalszemu skuwczeniu. 
'Tranzakcje zawierano niechęlnie, podaż górowała 
nad popytem Kursy popularniejszych papierów 
wyk kazały dość znaczny spadek Najbardziej obni- 
żyly się Starachowice, liipopy i Bank Polski 

Pożyczki państwowe 
misy usposobienie spokojne, listy zastawne były 
dość ruchliwe; kurs 8 proc T K m. Wauszawy 
uległ znaczniejszej redukcji Notow ino (pierwsza 
cyfra z 10-go, druga z 17-go bm.): papiery pry- 
centowe: 3 proc Pożyczka Budowlana 50,09, I 
proc. Poż. Inwestycyjna 93.00 — 92,25, 5 proc Poż. 
Dolarowa 46.25 — 46,25, 6 proc. Poż. Dolarowa 
70,00 — 68,00, 5 proce. Pcż Kol. 46,50 — 45,00, 10 
proc. Poż. Kolejow: 10275 — 102.50, 4 i pół proc 
TK. Z. 51,75 — 5200, 4 i pół proc. T. K, m. War- 
szawy 53,00 — 52.75. 8 proc. T. K. m. W. 72,75 — 
71.00, 5 pro: T K m. W. 58,00 — 57,00; akcje: 
Bank Polski 157,50 — 15200, Zachodni 70,00 Sole 
Potasowe 92,00 — 90,00, Węgiel 36,00, Cukier 34,00, 
Lilpopy 22,00 — 20,00. Modrzajów 10,25 — 9,00, Sta- 
rachowice 1250 — 11.50. 
W okresie sprawozdawczym nastąpiła 

zwyżka dolara efektywnego, 
który podniósł się zarówno w obrotach oficjalnych 
jakoteż prywatnych z 8,9 na 8.92. Natomiast dewi- 
zy New- York utrzymywały się na niezmienionym 
poziomie Kabel New York notowano 8,92. 

Kursy dewiz curopejskich 
kształtowały się w obrotach giełdowych wzglę- 
dnie międzybankowych następująco: Bruksela 
124,30. Oslo 238,45, Amslerdam 358,00. Londyn za 1 
Ł. 43,31, Paryż 34,97, Praga 26,41, Zurych 172,76. 
Wiedeń 125.45, Medjolan 46,71, Berlin 212.00. Bel- 
grad 1579, Budapeszt: 155,90, Bukareszt 5,30, 
Gdańsk 173,07, Kopenhaga 238,45, Ryga 17155, Tal- 
lin 23719. 

Za ruble złote płacono 4,68 — 4,70, za czerwoń- 


ce sowieckie 0,40 — 0.39 dol. 

Całe zapolrzebowanie na gieldzie dewiz pokry- į 
wal prawie wyłącznie 

Bank Polski. 

Bilans Banku za pierwszą dekad; stycznia wyka- 
zuje dalsze zmniojszenie się zapasu walut i dewiz : 
o 12,1 milj. do kwoty złotych 276,242,764, natomiast 
rieznaczny wzrost zapasu Złota 0 43,559 do 
562.287,801 zł Obie te pozycje, stanowiące pokrycie 
obiegu blietow bankowych i natychmiast płatnych 
zobowiązań, wynosiły na 10 slycznia br łącznie 
zł, 838,580.565 Pożycju pieniędzy i należności za- | 
granicznych. niezaliczonych do pokrycia zmniej 
szyła się o 791 tys. do 1235 milj sł Portel w2- 
kslowy uległ redukcji o 29,774,134 zł do 642,272,744 
zł. spadły również pożyczki zastawowe o 8,9 milj. 
do 77,4 milj. zł 

Natychmiast płatne zobowiązania podniosły się 
o 71,138,574 do 281.461,010 zł. natomiast obieg bile- 
tów bankowych. po silnym wzroście w poprzedniej 
dekadzie, obniżył się o 123.537,880 do 1.204,660,160 
zł. stanowiąc lacznie z pozycją natychmiast płat- 
nych zobowiązań na dzień 10 stycznia br. kwotę , 
1.486.121,170 zł Stosunek procentowy pokrycia o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych zobowiązań 
Banku wyłącznie złotem wynosił 37,84 proc wo- 
bec 36,54 proc. na 31 grudnia ub. r., pokrycie krusz- 
cowo' walutowe 56,42 proc. (55,29 proc.), a pokry- 
cie złotem samego tylko obiegu biletów 46,68 proc 
(43.33 proc.). 

Rada Banku Polskiego przyjęła na posiedzeniu w 
dniu 15 bm. bilans Banku za rok 1930 wraz z ra- 
chunkiem zysków i strat, oraz uchwaliła przedsta- 
wić walnemu zgromadzeniu wniosek o wypłacenie 


[i 
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kresu i należycie wypełniły ciążące na nich obo- 
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akcyj pierwszej emisji i 10 proc od akcyj drugiej 
emisji; te ostatnie znajdują się całkowicie w po- 
siadaniu skarbu państwa; ilość ich wynosi 500.000 
sztuk, Niezależnie od tego posiada skarb państwa 
przeszło 5,000 sztuk akcyj pierwszej emisji. 


Trzyćnicwy run na dwe kerkiwarszawskie 


W warszawskim „Kurjerze Czerwonym" z 17 b. 
n. czytamy: 

„Świat finansowo gieklowy warszawski ma 
od trzech dni nową, wielką sensację. 

Kulisy giełdy rozpuściły wiadomość o rzeko- 
mych trudnościach dwu znanych i popularnych 
banków 

Tradności miały być spowodowane nieszczęćli- 


| 
za rok 1980 dywidendy w wysokości 15 proc. od 


wą lokatą kapitałów dwu banków warszawskich. 
które umieściły jakoby swe pieniądze w małych | 
* bankach. amerykańskich 

Te bankowe domy nowojorskie popadły w nie- 
wypłacalność, na skutek nieszczęśliwych operacyj 
ra giełdzie. 

Stąd zaniepokojenie o los kapitałów dwu banków 
polskich i co za tem idzie, niepokój publiczności 


potężne arcydzieło AE o. pełne 
pikantnych i komicznych sytuacji! 
Ubraz o zdumiewającej pomysłowo- 
której partnereni jest wytwotny : 
młodzi ńczy JEAN ANGELO 


stołecznej o własne wkłady, umieszczone w owych 
bankach warsz: w skich. 

Niepokój wlascicieli wkładów objawił się w 
gwałtownem wycoiywaniu tych wkładów. Przed 
bankami zbierają się od wczesnego rana aż da 
zamknięcia biur długie ogonki klijentów zaniepo- 
kojonych o los swych pieniędzy. 

Wczoraj natłok przy kasach jednego z tych dwu 
banków był tak wielki, że policja zmuszona była 
regulować „ruch“ zbyt natarczywej, gorącej publi- 
czności. 

W drugim banku run stracil wczoraj na sile. 
Wie u klijentów. widząc uspokojenie. nie wycofa- 
ło wkładów, mimo, że w tym eelu przybyli do 
banku. 

Jak dotychczas, wypłata wkładów odbywa się 
bez żadnych trudności i — jak zapewniają dyre- 
kcje banków — odbywać się będzie nadal bez 
przeszkód. 

Straty, jakie oba banki warszawskie miały rze- 
komo ponieść na skutek krachu banków amery- 
kańskich. są bardzə problematyczne, panika ni- 
czem reainem nieuzasadniona 

Majątek banku. i osobisty i jego, właścicieli, jest 
tak wielki, że należy się spodziewać. iż wypłaty 
nie ulegną przerwie, 

Panika — jak twierdzą kulisy giełdowe — toz- 
pętana była przez wrogą konkurencję, która w 
sprytny sposób potrafiła rozmiecić obawy stra- 
chliwej publiczności”. 

po": ok 
Umarzenie podatku maiąfkowego 

Ministerstwo Skarbu upoważniło Izby Skarbowe 
do umarzania podatków majątkowych w wypad- 
kach stwierdzenia nieściągalności do kwoty 1,000 
zł W kwotach ponad 1,000 zł. zastrzażona została 
decyzja min. Skarbu. Umorzenie przeprowadza się 
z urzędu lub na wniosek płatnika. Za nieściągalne 
uważa się pozycje podatków majątkowych, jeżelł 
egzekucja nie dała żadnych wyników, ponieważ 
płatnik nie posiada majatku ani przychodów, z 
których możnaby podatek ściągnać, oraz jeżeli 
widrożona egzekucja została zaniechana, ponieważ 
koszty egzekucyjne przekraczają smmę, uzyskaną 
przy egzekucji. 


Nowelizacja ustawy o oplatach 
sftemplowych 


Według ostatnich iniormacyj, projekt  znowełł- 
zowania ustawy o opłatach stemplowfch, który 
już poprzednio był przedmioie.n obrad skarbowej 
komisji sejmowej, nie został zarzucony, lecz ma 
być wkrólce ponownie przedłożony Sejmowi, Pro 
jekt ten przewiduje m, in. uwoinienie od opłat stem 
plowych obrotów weksłowych w takich wypad: 
kach, w których trasaten i akceptantan weksia 
jest bank zagraniczny, a kredytodawcą inna oso 
ba publiczna lub prawna, podczas gdy instytucja 
krajowa weksel ten żyruje. Uwolnienie to leży 
więc w interesie ułatwiania tranzakcyj pożyczko- 
wych. Również jest przewidziane obmiżenie do 
łowy opłat stemplowych. pobieranych od s 


akcyjnyb w razie przeprowadzenia zmiany kapi- 
tału akcyjnego. 


begifymacje dla komiwojażerów 


W Monitorze Polskim, ukazały się rozporządze- 
nia p. Min. Przemysłu i Handlu. Jedno, uchylające 
dotychczasowe rozporządzenie, na podstawie któ- 
rego do wydawania legitymacyj komiwojażaorskich 
upoważnione były starostwa. Jednocześnie upra- 
wnienia do wystawiania tych legitymacyj przeka- 
zane zostały Izbom Przem. Hiundlowym. 

Karty legitymacyjne dla komiwojażerów wysta- 
wiane będą według wzoru, jakie zawierają masze 
traklaty handlowe z poszczególnemi państwami. 
Według tych rozporządzeń, karty legitymacyjne 
komiwojażerskie wystawiane będa mogły hyć kup- 
com polskim, opłacającym podatek przemysłowy i 
podlegającym ustawowym podatkom, 

Traktaty handlowe Polski z państwami zagra- 
nieczmemi odnośnie zbierania zamówień przez komi- 
wojażerów polskich zagranicą i komiwojażerów 
zt granicznych w Polsce przewidują, że zamówie- 
nia zbierać można u firm, które potrzebują dla 
swych celów zawodowych danych towarów a za 
| podstawę do przyjmowania tych zamówień służyć 
mają próbki. odpowiadające potrzebom kupców i 
przemysłowców Komiwojażerowie nie mogą więc 
docierać wprost do konsumentów. iecz starać sie 
o zamówienia u firm przemysłowych bądź han 
dlowych. Próbki i wzory wożone przez komiwo 
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Podziękowanie, 


WP». Drom Prymarjuszowi Stahrowi, Goidgarto- 


wi, Silberberżance, Lówównie, Frantowi, za troski- 


wą opiekę podczas choroby oraz Siostrom Peri, 
Perze | Hance wyrażam tą drogą najserdeczanejsze 
„Bóg zapłać". 102g Kandel. 
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ażerow korzystają z szeregu ułatwień celnych. 
oni. ojażerom towarów ze sobą wozić nre wolno 

Karly legitymacyjne wystawia się na okres ro- 
ku kalendarzowego. Rozporządzenia powyższe 
wchodzą z życiem z dniem 1 lutego br. i dotyczą 
wydawania kart legitymacyjnych dla komiwojaże- 
rów polskich, działających na terytorjum następu- 
jących państw: Szwajcarji, Austrji, Itali, Belgji i 
Wielkiego Księstwa Luksemb skiego, Danji, Fin- 
landji, Jugosławii, Węgier, Holandji, Szwecji, Buł- 
garji i Norwegji. 

EE 


ZJAZD ZWIĄZKU IZB PRZEMYSŁOWO-HAN- 
DLOWYCH. Dn. 24 bm w Lublinie odbędzie się 
zjaza Związku izb Przem Handl., na których do- 
konany zostanie wybór Izby urzędującej na rok 
1031, ustalony zostanie preliminarz zwrotu kosz- 
tów izbie urzędującej oraz omówione zostaną szcze 
Góiowo problemy wewnętrzmej organizacji skupu 
i zbytu zbóż. 

DYMISJA W ZWIĄZKU ZE SPRAWĄ POZY- 
OZKI ZAPAŁCZANEJ. „Robotnik uotuje pogło- 
skę o dymisji p. Bukowieckiego, prezesa Prokura- 
torji Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej. P. Bu: 
kowiecki nie chciał podpisać opinji przychylnej o 
mamiukach pożyczki zapałozanej. Na tem tle doj- 
rzała w nim decyzja o podanie się do dymisji. 

WIELKIE ZAMÓWIENIE RZĄDOWE DLA 
HUT ŚLĄSKICH. Rząd udzielił hutom śląskim za- 
mówień na dostawę 30 .ysięcy tom szyn kolejo- 
wych. Zamówienia te pozwolą na pełne zatrudnie- 
mie hut na przeciąg trzech miesięcy. 

RRORGA NIŻACJA MONOPOLU SOLNEGO. W 
po ir z reorganizacją monopolu solnego, a mia- 

mócsieniamn okręgowych 
skibadów soli i zastąpieniem ich składami powiato- 
wemi, raimisterstwo skarbu wyjaśniło, że dotych- 
masowe zezwolenia na sprzedaż soli tracą məc 
prawną z daięm 30 czerwca br. Do tego terminu 
sprzedaż soli odbywać się będzie na podstawie 
pazepisów dotychczasowych 

LIKWIDACJA SYNDYKATU GWOŹDZI I DRU 
RU? „Gaz, Handl.“ donosi: Dowiadujemy się iż 
prowadzone od dłuższego czasu pertraktacje w 
Romie Centr. Biura Sprzedaży Fabryk Gwożdzi i 
Druta née, doprowadziły do uzgodnienia rozbież- 
mych stanowisk poszczególnych fabryk, wobec cze- 
go w najbliższym czasie oczekiwać likwi- 
dacji syndykatu. Bezpośrednią przyczyrą rozpi- 
=. się syndykatu są tarcia między zrzeszone- 

mi fabrykami w przedmiocie ustalenia kwot we- 
wnętrznych. 


TRZY UPADLOŚCI W LODZI. W  cstatnich 
dniach ogłoszeno w Lodzi upadłość firm: W. La- 


bawski i Jaknbowicz, fabryka towarów wełnia- | 


mych i półwełmianych, Dawid Peszes, zakład ju- 
bilerski i Zygmunt Dmowski i Ska, sprzedaż sa- 
mochodów. 

ESIĄŻĘ PSZCZYŃSKI SKARŻY SIĘ PRZED 
LIGĄ NARODÓW NA WYSOKIE PODATKI W 
POLSCE! Z Genewy donoszą: Wielką sensację wy- 
wołało tutaj przybycie księcia Pszczyńskiego. Ksią 
żę korzystając z postanowień konwencji genew- 
skiej, żąda od Rady Ligi Narodów spiesznego zba- 
dania sprawy niesprawiedliwego wymiaru podat- 
ków, nałożonych na niegi przez władze skarbowe 
polskie. ’ 

SZWAJCARJA OBNIŻA STOPĘ DYSKONTO6- 
WĄ. Z Zurychu donoszą, że Szwajcarski Bank Na- 
rodowy zamierza obniżęć topę dyskontową z 2 
4 pół na 2 procent Zarządzenie to ma przygoto- 
wać rzekomo nową pożyczkę związkową. 

KRYZYS W PRZEMYŚLE DJAMENTOWYM W 
BELGJI. Ogólny kryzys ekonomiczny daje się o- 
stro odczuwać również w przemyśle djamentów W 


obecnej chwili w Belgji pracuje jedynie 3,261 ro- ; 


botników, a cyfra bezrobotnych w tej branży do- , 


chodzi do 13,747 osób. Bezrabotni wynoszą więc 
przeszło 80 proc ogólnej liczby robotników. Ró- 
wnież w handlu djamentami i brylantami kryzys 
przybiera coraz bardziej na sile. 

SPRZEDAŻ MIEJSCA NA GIEŁDZIE NOWO- 
JORSKIEJ ZA 20.000 DOLARÓW. Dnla 12 b. m. 
sprzedano z przetargu jedno wolne miejsce na 
giełdzie nowojorskiej za olbrzymią sumę 290,000 
dolarów. Na ostatnim przetargu, który oćbył się 
2 bm, osiągnięto sumę 180000 dolarów. 


Echa Brześcia 


Dziś „decydująca batalia” 


Warszawski korespondent  .„Polonji donosi: 

»Koła polityczne stolicy oczekują z wielkiem na- 
prężeniem wtorkowego dzisiejszego) posiedzenia 
komisji prawniczej. Na posiedzeniu lem, jak wia- 
domo, referowana bedzie przez posła Paschalskie- 
go (B. B.) sprawa interpelacji Stromwolwa Naro- 
dowego, dotyczącej nadużyć brzeskieh. 

Z jakim wnioskiem przyjdzie p. Paschalski, nie 
wiadomo Sądząc jednakże z jego przynależności 
do klubu B. B, nie należy się spodzicwać daleko 
idących wniosków w sprawie ukarania sprawców 
nadużyć brzeskich Minister Michałowski, który w 
ub. piątek na komisji budżetowej. przy omawianiu 
budżetu mim Sprawiedliwości uchylił się od dy- 
skusji nad sprawą brzeską, co wywołało wielkie 
oburzenie wśród posłów opozycyjnych, będzie mu- 
siał we wtorek mówić w sprawie brzeskiej i wy- 
jaśnić wszystkie zarzuty, jakie stawiają inierpela- 
cje siromictw opozycyjnych, 

Stronnictwa opozycyjne gotują się na wtorek do 
decydującej batalji, chcą przyprzeć do muru rząd, 
aby dowiedzieć się. jakie jest jego stanowisko wo- 
bec wypadków brzeskich. 

Spodziewane jest przybycie na komisję prawni- 
czą wielu byłych więźniów brzeskich. którzy wła- 
snemi zeznaniami uzupełnią materjał. zawarty w 
interpelacjach Stronnictwa Narodowego i klubów 
Centrolewu. 

Pozatem sprawa brzeska wypłynąć ma jeszcze 
raz w komisji budżetowej przy sposobności oma- 
wiania budżetu min. Spr. Wojskowych. W tym 
wypadku bedzie chodziło o wyświetłenie roli po- 
szczególnych oficerów, przydzielonych do Brześcia 
na czas aresztowania i umieszczenia tam b. po- 
słów. 

W kołach sanacyjnych uważają, że sprawa brze- 
ska nie jest wcale dla Rządu sprawą piekącą i 
Rząd nie uważa całej tej sprawy. ani płynących z 
różnych stron protestów. za moment polityczny, 
który naieżałoby wyjaśnić, czy wytłómaczyć. Do- 
piero jednak wtorkowe posiedzenie komisji pra- 
wniczej wyjaśni, jaką Rząd obrał taktykę w spra- 
wie brzeskiej”. 


H , ? 
bist Paul Roncour'a 
i J. Lecqnina 

„Polonia ogłasza w przekładzie list. jaki prezes 
komisji spraw zagranicznych francuskiej Izby De- 
putowanych i wielokrotny delegat Francji do Ligi 
Narodów — p. Paul Boncour, oraz mary przyja- 
ciel Polski. prezes grupy parlamentarnej francu- 
sko- polskiej. J. Locquin, wystosowali dnia 10 paż- 
dziernika 1930 r. do ówczesnego prezesa Rady Mi- 
nistrów. marszałka Piłsudskiego. Na list ten nie o- 
trzymali pp Boncour i Locquin dotąd odpowiedzi, 
wobec czego teraz oddali go prasie. 

„Paryż, dnia 10 października 1930 r. 

Pamie Marszałku! 

Ci. którzy zwracają się do Pana, to dwaj szcze- 
rzy i gorący przyjaciele Polski. dwaj ludzie, któ- 
rzy wspólną treską otaczają Pańsk* kraj i wła- 
sny. a którzy nie mogą dłużej chować w sercu bo- 
lesnego wrażenia, jakiego doznałi wobec wiado- 
mości o zarządzonem właśnie przez Pana ściganiu 
członków Sejmu i Senatu, oraz dziennikarzy. 

Oczywiście zdajemy sobie sprawę z niezwykło- 
ści naszego wystąpienia wobec Pana, w wypadku, 
gdyby ono płynelo w jakiejkolwiek mierze z pob- 
dek stronniczych. lub gdyby miało bezpośrednio, 
czy pośrednio. przybrać postać wtrącania się w 
sprawy wewnętrzne innego kraju bez względu na 
ścisłość szczególnych wiezów przyjaźni. które nas 
z nimi łączą Ale nasze wkroczenie podyktowane 
jest uczuciem. do którego Pan sam. co Panu zasz- 
czyt przynosi. obficie się niegdyś odwoływał, mia- 
nowicie solidarności, która we wspólnej walce łą- 
czy wszystkie demokracje świata 

Zasady. które obudziły nadzieje narodów uciśnio 
nych. owe Święte maksyny, do których ostatni 
król Polski Stanisław August w roku 1791 publi- 
«mnie się przyłaczył w spodób iak wzruszający 
w liście historycznym, skierowanym do Zgroma- 
dzenia Ustawodawczesy francuskiego, te prawa 
niezniszczalne, zapisane w ujęciu ostatecznem w 
Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela, która 
dzięki sile idei stała się prawem podstawowem 
Iarodów, nie są wartością jednego. ale są dzie- 
dzietwem wszystkich narodów wolnych, między 
którymi ustala wezły przyrodzone. prawdziwą 
wspólność rzeczywistą, opartą na tożsamości dą- 
żeń politycznych i pojęć społecznych. 

Naruszenie ich w jakiemkolwiek państwie od- 
cznmwane jest we wszystkich innvch jako groźba 
pośrednia, skierowana przeciw ich własnym swo- 


bodom, które wyszły z ducha rewolucji francu- 
skiej, lub są nim przepojone. jest dzisiaj, czy się 
chce, czy nie, faklem historycznym, któremu prze- 
czyć, lub którego zniszczyć nikt nie może. 

Czyż wolno nam dodać, nam, którzy stanęliśmy 
jako przodownicy przyjaźni z Polską w łomie na- 
szego stronnictwa. że wlasne dobro Połski także 
lu w grę wchodzi. $wiadczy o lem historja, przy- 
pominając nam, że jeśli Wasz szlachetny naród, 
rozćwiartowany i dręczony, zdołał zacnować ży- 
cie w potrójnym grobie, io właśnie dzięki niezzuo- 
żorej idei wolności, ustawicznie wielbionej wy- 
siłkiem wspólnym partjotów poiskich i demokra- 
tów wszystkich innych krajów. 

Wydaje się nam również rzeczą niewąipiiwą, 
że jeśli sprawa zmartwychwstania Polski oanóo- 
sła ostateczny triumf, stalo się to właśnie za spra 
wa tego charakteru międzynarodowego, który fej 
nadali ludzie serca, podtrzymując ją i czyniąc 
z niej symbol prawa narodów i wolności. A i o- 
becnie po swem wspaniałem zmartwychwstaniiy 
któremu Pan poświęciles wszystkie siły swego ży 
cia, Polska wznosi się pośrodku Europy, jako 
twór ładu międzynarodowego, który zostałby ne- 
ruszony, gdyby ona została naruszona. 

Jakże w tym stanie rzeczy nie przyznałby Pam, 
że wszelkie naruszenie zasady wolności i demo- 
kracji w Polsce niesie w sobie niebezpieczeństwo 
oziębienia zagranicą, a w szczególności we Fran- 
cji, gorącego i czynnego uczucia przyjaźni, które 
młoda Wasza Republika zdobyła i które podpisa- 
ni pod tym listem starają się, jak tylko mogą, 
utrzymał? 

Z ogólnego zaś sianowiska utrzymania pokoju 
europejskiego. tak bardzo jeszcze wątłego, ważną 
jest rzeczą. by nie można było powiedzieć. że 
Polska schodzi z drogi urządzeń demokratycznych 
które sobie nadała tuż po wskrzeszeniu. I chyba 
nie potrzeba podkreślać wagi tej sprawy, kiedy 
Pan. który tak często p>chylał się nad mapą Bu- 
ropy. aby tam znaczyć miejsce zaginione Polski 
i przywrócić jej granice, spojrzy na nowo na tę 
mapę. Wszędzie, gdzie narody zdały się ra dykta- 
turę, sprawa pokoju doznała w związku z tem 
jakiejś groźby, bo gdy. się gwałci prawo i swo- 
body demokratyczne u siebie w kraju, dochodzi 
się siłą rzeczy do tworzenia stanu umysłów przy- 
chylnego załatwieniom w drodze gwałtu zarów- 
nazownątrz, jak wewnątsz, a wzniecającego, na- 
wct mimowoli nieporozumienia i  zawikłanie, 
z klórych zrodzić się może wojna 

Z głębi serca skierowujemy do Pana. Panie 
Prezesie R. M., ten głos na rzecz naszych uwię- 
zionych kołegów, i bardziej jeszcze na rzecz swo- 
bód obywatelskich. dotkniętych w ich osobach 

Uczucia, które tu wyrażamy « wiasnej pobudki 
bez żadnego . mandatu, który byłby niewłaściwy, 
oraz własnego tylko słuchając serca podzielane 
są jednak — nięch Pan o tem nie wątpi — przez 
wiele miljonów demokratów i republikanów fran- 
cuskich, W ich imieniu prosimy Pana gorąco o 
utrzymanie w kraju Pańskim, który kochamy. nie- 
naruszonych praw głosowania powszechnego. wol 
ności osobistej, wolności prasy 1 wolności zgro- 
madzeń. W imię ideału dla którego Pan sam tyle 
cierpiał, w tych samych celach cytadeli warszaw” 
skiej, gdzie teraz z kolei zamykani są nasi kole- 
dzy, zaklinamy Pana, by Pau zarządził uwolnie- 
nie ich. 

Czyn taki przyniesie Panu zaszczyt, Panie Mar- 
szałku. a zarazem da tym, którzy mogliby o tem 
wątpić, wrażenie, że Rzeczpospolita Polska jest 
silna i że może bez obawy patrzeć w przyszłość, 
pozostając wierną wolności i demokracji. 

Paul Bonuwur 


J. Locquin". 


„Ma rozkaz marszałka 
Piłsudskiego” 


Tak brzmi tytuł broszury, wydanej przez socja- 
listyczną międzynarodówkę w języku francuskim, 
angielskim. niemieckim i połskim. Broszura ta o- 
bejmuje pełny teksi znanej interpelucji lewicy 
sejmowej w sprawie Brześcia oraz przedmowę 
Vanderveldego, przewodniczącego międzynarodów 
ki. Jak wiadomo, przed.nowa ta została częściowo 
w Polsce skonfiskowana. 


Rozłam wśród działaczek 
kebiecych 


Wychodzący w Warszawie tygodnik kobiecy pt.: 
„Kobieta Współczesna”, w którym grono działa- 
czek umieściło ostatnio deklaracje w sprawie brze 
skiej, przynosi świeżo oświadczemńe komótetu re- 
dake; nego, 


donoszyce że redaktorka tego piema 
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p. Wanda Pełczyńska usiąpiła ze swego stanowi- 
ska. Czytamy tam: 

„Wystąpienie p. Wandy Pełczyńskiej zostało 
spowodowane wykorzystaniem listu otwartego do 
posłanek BBWR. podpisanego przez liczne gro- 
uo literalek i działaczek społecznych wbrew icn 
wyraźnym zastrzeżeniom przez prasę przeciwrzą- 
dowa w grze politycznej P Wanda Pełczyńska 
mie mogła pogodzić się z fakten bezpośredniego 
nawet wciągania jej osoby do walk? przeciw rzą- 
dowi i obozowi ideowemu Marsz Piłsudskiego“ 

Obok tej deklaracji donosi wspomniane pismo. 
że również p. Zolja Popławska solidaryzując się 
ze stanowiskiem p W Pełczyńskiej ustąpiła z ko- 
mitetu redakcyjnego 


Protesi przeciw proiesiomi 


Na odbytem w ub. niedzielę w Krakowie wal- 
aem zgromadzeniu Pow. Koła Stow. Rezerwistów 
i b. wojskowych uchwalono m in, przez aklama- 
'cję wysłać na ręce premjera pulk, Sławka na- 
stępującą depeszę: 

- „Walne zgromadzenie Rez. i b. Wojskowych wy- 
raża zupełne zaufanie władzom powołanym do wy 
kaśnienia sprawy brzeskiej. Ubolewania godne pro 
testy w pismach podważają potęgę państwa i szko 
dzą Polsce w opinji zagranicznej * 

(ZENON W WEWEE OOOO aa ODA 


NA HORYZONCIE POLITYCZNYM 


Znowu pogłoski o przygotowaniach 
wojennych przeciw stwiefom 


W tych dniach zdarzył się we francuskiej 
izbie deputowanych fakt, który na nowo oży- 
wil pogłoski o zorganizowanej akcji antyso- 
twieckie; w Europie. Mianowicie deputowany 
komunistyczny Doriot, zwrócił się do rządu z 
interpelacja, w której twierdzi, że w Paryżu 
istnieje doskonale zorganizowana akademja 
wojskowa, w której kształcą się zamieszku- 
jacy we Francji emigranci rosyjscy, a to w 
eelu przygotowania się do walki z Sowietami. 
- Deputowany Doriot wniósł interpelację z te 
go powodu, że emigranci rosyjscy kształcą się 
wojskowo przeciw Rosji. rzekomo przy cichej 
zgodzie władz francuskich. 
Interpelacja powołuje się przedewszystkiera 
na'artvkuł gen. Millera (zastępcy uprowadzo- 
nego przed rokiem gen. Kutiepowa). druko- 
wany w jednym z pism rosyjskich. Artykuł 
ten mówił o tem. że w akademji wojskowej 

rosyjskich emigrantów otrzymało przygoto- 
wanie wojenne 10.000 osób, wyszkolnych na 
wojskowych dowódców. 

Wiadomości te wywołały w izbie deputowa 
nych dosyć dużą sensację, a komunistyczna 
prasa paryska domaga się rozwiązania organi 
zacyj emigrantów rosyjskich. 


n l d M li i 


Szereg sławnych osobistości angielskich z 
H. G. Wellsem na czele wystosował apel pu- 
bliczny do Mussoliniego. Z apelu tego, który 
ogłoszony został w prasie angielskiej, przyta- 
czamy najbardziej charakterystyczny ustęp: Q 
ficjalnie doniósł rząd włoski, że przeciwko 24 
aresztowanym» we Włoszech osobom, oskarżo- 
nym o przynależność do organizacji, której ce 
lêm jest obalenie obecnego porządku we Wło- 
szech, ma być wdrożone postępowanie karne, 
Wszyscy aresztowani należą do umiarkowa- 
nych partyj politycznych; są między nimi ad- 
wokaci, urzędnicy, ludzie, którzy podczas woj 
ny otrzymali najwyższe odznaczenia wojsko- 
we. Ludzie ci stanąć maja przed specjalnym 
trybunałem dla obrony państwa. Przewodni- 
czącym trybunału będzi generał armji albo 
też milicji faszystowskiej, a członkami try- 
bunału bada oficerowie w randze pułkownika, 
rozumie się również członkowie armji faszy- 
stowskiej 

Przewodniczącemu przysługuje prawo nie- 
tylko trzymać w tajemnicy śledztwo, lecz zma 
sić oskarżonych do wybrania sobie jako o- 
ibrońców oficerów armji lub milicji, przy- 
czem oskarżeni i ich ewentualńi obrońcy do- 
wiedzieć się mają o wyznaczeniu rozprawy w 
sam dzień rozprawy. Przeciwko wyrokowi try 
bunału nie przysługuje żaden Środek prawnv. 
My, niżej podpisani, prosimy dlatego rzad wło 
ski o umożliwienie publicznej rozprawy, oraz 
o to, by oskarżeni mieli prawo swobodnego 
wyboru obrońców i by się na czas dowiedzieć 
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Tnudności w Palestynie są tylko chwilowe 


Enuncjacia min. Parinkowiczz, sprawozdawcy Romisji 
Mancdatowej 


spraw zagranicznych p. Marinkowiez, który 
już na obecnej sesji Rady Lig; Narcedów pel- 
ni iunkcje sprawozdawcy dla spraw mandato 
wych (jako następca przed: awiciela Finlan- 
di: min. Procope), udzielił wywiadu przedsta- 
wicielowi ŻAT-bej. 
Ja osobiście, oświadczył min. Marinkowicz, 
jestem zdania, iż byloby pożądane. aby Rada 
Ligi Narodów rozpatrzyła kwestję ostatniej 
biaiej Księgi już na swej najbliższej sesji w 
maju rb., zamiast odroczenia tej sprawy aż do 
sesji wrześniowej, której porządek dzienny 
jest już i tak przeciążony. Zresztą byłby to ter 
min zbyt późny. Gdyby jednak Rada Ligi Na- 
rodów podzieliła moje stanowisko. Komisja 
Mandatowa musiałaby odbyć nadzwyczajną 
sesję jeszcze przed czerwcem, kiedy to odby - 
wają się zwykle sesje tej komisji. Nie powzią 
łem jeszcze jednak ostatecznej decyzji w tym 
przedmiocie. Doeyzję powezmę w najbliższych 
dniach, kiedy zakończę swe sprawozdanie dla 
ady Ligi Narodów. Wówczas dopiero będę 
wiedział, czy main zalecić Radzie zwołanie 
nadzwyczajnej sesji Komisji Mandatowej. 
Poruszając ogólną sytuację sjonizmu. która 
sie wyłoniła w wyniku ostatniej Białej Księgi, 
minister Marinkowicz zaznacza, iż jego zda- 
niem powstałe trudności są li tylko czasowe 
i natury przypadkowej. Żywi on nadzieję, że 
| Wielka Brytanja nie zboczy z linji politycz- 
| nej, wytkniętej w deklaracji Balfoura. Żydzi 
powinni liczyć na sympatje członków Ligi Na 
rodów jak i na opinję publiczna narodu bry- 
tyjskiego. Dzieło sjonistyczne będzie kontynu 
owane. Leży to w interesie zarówno Palesty- 
nv jak i całego świata. 

Wkońcu min. Marinkowicz zaznacza, iż zgo- 


Genewa (ŻAT.) Jugosłowiański minister 


Dr. Megnes znowu przedmiotem 
nałemiki 
Jerozolima |(ŻAT) Omawiając skład po- 
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wołanej ostatnio do życia rady rządowej dla rol- 
nietwa w Palestynie. „Dawar“ pisze: 

Mimo, że sam faki powołania do życia tej ra- 
dy jest zjawiskiem godne r uznania. należy jednak 
wyrazić zdziwienie z powodu mianowania dr. I. 
L Magnesa na jednego z członków tej rady Zda- 
je się. że rządowi bardzo zależy na tem, aby wy- 
sunąć na przedni płan osobę dra Magnesa. Lecz 
di Magnes nie posiada żadnych kwalifikacyj w 
kwestijach gospodarczych, społecz1ych i technicz- 
nych. Przypuszczalnie rząd uczynił tu wybór nie- 
! fachowy, lecz polityczny, ale dr Magnes również 
; i politycznie nie reprezentuje opinji publicznej, któ 

ra nie może uznać jego nominacji Szczególnie zaś 
' zadziwiającem jest, że dr Magnes jest członkiem 
komisji dla rolnictwa, nie wchodzi zaś do niej taki 
wybitny zuawca rolnictwa żydowskiego i arab- 
skiego. jak dr Wilkansky 

Również „Doar Hajom występuje przeciwko 
nominacji dr Magnesa na członka tej rady Pismo 
twierdzi. że w tej sprawie zaważyła egzekutywa 
Agencji Żydowskiej, która długa o tem pertrakto- 
wała z rządem. 

Rada dyrektorów Uniwersytetn Hebrajskiego 
ogłosiła oświadczenie, w którem stwierdze że dr 
Magnes zaproszony został do współpracy w ko- 
misji jako kanclerz uniwersytetu. którego niektó- 
re wydziały zaangażowane są w teoretycznych 
i praktycznych badaniach w dziedzinie rolnictwa 


Rabin Kuk zaproszony do pdziału 
w pogrzebie Mah" meda All 


Jerozolima. (ŻAT) Najwyższa rada  muzuł- 
mafńska czym energcznę przygotowana do pozrze” 
bu zmarłego przywódcy  malrometan indyjskich 
Maaulura Mahomeda Al. który pochowany ma być 
w meczecie Omara, Rada mmgulmańska rozeslala 
500U zaproszeń do różnych paszów, beyów, szekków 
i innych nurzułunańskich i niernuzułnańskch notabii 
i osob stośu do udziału w pogrzebie. który odby* 
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mogli o wyznaczeniy rozprawy przeciwko nim 

Do tego apelu słynnych Anglików przyłą - 
| czyli się też francuscy i angielscy znakomici 
pisarze, a między nimi Tomasz Mann, Riccar 
da Huch, Kathe Kollwitz, prot. Quide i inni. 
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dnie z jego informacjami, zasięgniełemi z se- 
krelarJatu generalnego Ligi Narodów, rząd bry 
tyjski dotychez.s nie nadesłał sprawozdania 
międzynarodowej komisji dla Ściany Płaczu, 
przedstawionego rządowi przez lę komisję 
przed kilku tygodniami. Rząd brylyjski nie 1a 
desłał również żadnej informacji w tej spra- 
wie, tak, że sprawa Ściany Płaczu nie wej- 
dzie już pod obrady sesji Rady Łigi Narodów 


Nasze protesty tędą skutecz ne! 


Nowy Jork (ŻAT.) W związku z konfe- 
rencją narodową na rzecz kampanji palestyń- 
skiej w Stanach Zjednoczonych, zwołana na 
dzień 25 stycznia rb., prezydent Komitetu Ad- 
ministracyjnego Agencji Żydowskiej p. Fe- 
liks Warburg ogłosił oświadczenie, w któremw 
pisze m. in.: „Przez całe mojeżycie żadne wy- 
darzenie nie wstrząsnęło mną.tak głęboko mo 
ralnie i fizycznie, jak właśnie cios, zadany 
sprawie palestyńskiej przez Biała Księgę rzą- 
du angielskiego z dnia 20 października r. ub, 
Nie tracę jednak nadziei, że nasze słuszne pro 
iesty będą skuteczne”. 


Młody lord Melcheff koRfynuuje dzia- 
łalność swego Ojca 

Londyn (ŻAT.) Od osób, które stoją blis- 
ko obecnego lorda Melchetta (Henry Monda) 
ŻAT. dowiaduje się, że młody lord Melchett 
żywo interesuje się przedsiębiorstwami, które 
zmarły jego ojciec zainicjował w Palestynie. 
Lord Melchett zamierza kontynuować rozwój 
tych przedsięwzięć wraz ze swą siostrą lady 
Erligh (małżonka iorda Erligha, który wraz 
z sir Boyd Merrimanem reprezentował Agen- 
cię Żydowską przed brytyjską komisją śied- 
czą w Palestvnie). 
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się ma 23 styczna br. Wysoki Komisarz sir Chance! 
tor oddał swe prywatne awto do dyspozycji brata 
zmarłego Szowkat Mahomeda Ali Spodziewalą się 
rówmież udziału w pogrzebie emera Abdul}. Z Port- 
Saidu do Jerozolimy zwłoki zmarłego eksportowa- 
ne będą przez członków związła muzułmańskseg 
w Kairze. 

Naczelny rabin Palestymy Kuk oirzymał zawiado 
mienie. iż rząd pragnie, aby wziął on udział w po 
grzebie Maaulana Mehomeda AÑ. 
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NOWY PALESTYŃSKI KODEKS KARNY. Rząi 
palestyński ogłosić ma nową skodyikowang ustawą 
karną, opartą na zasadach prawe brytyjskiego. No 
wy kodeks wprowadzi szereg doiosłych zmidam 
do systemu kwalifikacji różnych przestępstw. Ma 
być powiększona liczba przestępstw, karanych | 
śmiercią hub dożywotwim w.ęzieniem. M. in. ma rów 
nicż być zmodyfikowana ustawa małżeńska. Ma być 
zabronicda poligamia, która iest obecnie dozwolona 
zarówno iumzułmanom, jak i us2<muzułmamom. Nowa 
ustawa małżeńska dopuszcza w"elożeństwo jedymie 
dla wyznawców religii, które tego me zakazują. 

USUNIĘCIE DYREKTORA TEATRU ZA TO. ŻE 
JEGO ŻONA JEST ŻYDÓWKA. Narodowo-socjalisty 
czny min. oświaty Turyngii osławiony dr. Frick usu 
nął dyrektora muzycznego teatru narodowego w 
Weimarze Pretormsa za to. że jego żona jest Ży 
dówką. Dr. Frick twierdzi, że pod wpływem swej 
żony Pretorus faworyzewał muzyków żydowsk.ch. 
Fakt tsumięcia Preroriusa ze stanowiska, kkóre zaj 
mowai od wielu lat, wywołał rozgoryczenie w nie" 
mieokich kołach artystycznych. 

WYWIAD Z KRÓLEM KAROLEM RUMUŃSKIM 
ZOSTAŁ SFAŁSZOWANY Kola urzędowe kategory 
oznie stwierdzają. iż wywiad z królem Karolem w 
sprawe Żydów rumuńskich, który ogłoszony został 
w ubiegłym tygcdnu! przez Welt-Presse Dienst w 
Hannoverze, nie iest autentyczny. W kołach tych o- 
świadczył: przedstawicielowi ŻT-nej. iż król Karol 
nie udziełał żadnego wywiadu tego rodzaju. 

OSADZENIE W WIĘZIENIU RUMUŃSKICH PO- 
GROMCZYKÓW. W wyniku akcj. rządowej przeciw 
ko antysemickiej Żelaznej Gwardii aresztowano w 
Bukareszcie wielu prowodyrów antysemickich, m. 
in. osławionego organizatore pogromów Zełes Co- 
dreanu. Codreanu i ego najbliższy współpracowm" 
cy był przez 9 gudzn przesłuch wany przez sędzia 
zo Śbedczego. Następnie aresztowanych przesłano 
do więzienia karnego. 
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„NOWY DZIE! DZIENNIK” -odp 21. I. 1981. 


W sprawie kercerfów muzyki żytcwskiej 
w Polskiem Radju 


Kr. Grcckhoiskierzu została mimowoeli wyrządzona 
dotkliwa krzywcia 


W ślad za artykułem „Hajnta' zamieściliśmy 
av naszem piśmie z 9 bm. uoiatkę o proteście, ja- 
ki hr. Grocholski wystosował do Polskiego Radja 
w Warszawie przeciw nadawaniu muzyki żydow- 
skiej, oraz o odpowiedzi, jakiej na protest ten 
ardzielił kronikarz warszawskiej stacji Polskiego 
Radja, P. dr. Martas Stępowski Sprawę tę omówi- 
liśmy również w artykule wstępnym z dnia 17 
bm. pt. „Znamienne oburzenie, Onęgdaj otrzyma- 
kiśmy jednak Kst od p. dra Stępowskiego, z któ- 
rego okazuje się, Że informator „Hajnta* najwi- 
doczniej przesłyszał się albo niedosłyszał przemó- 
wienia p. dra Siępuwskiego, który w swojej 
„Skrzysce pocztowej" nie poleunizował z hr. Gro- 
cholskim, ale wprost przeciwnie, zacytował nie- 
które ustępy listu hr. Grocholskiego, stającego w 
obronie koncertów muzyki żydowskiej, całkowi- 
cie się z hr. Grocholskim solidaryzując. 

P. dr Stępowski posyła nam odaośny usięp ze 
„Skrzynki pocztowej* Polskiego Radja z 4 bm 
prosząc v jego wydrukowanie. Czynimy to z całą 
gotowością, przepraszając hr. Ludgarda Grochol- 
skiego jak najserdeczniej za mimowoli wyrządzo- 
mą mu dotkliwą krzywdę. Duch, który bije ze 
slów hr, Grocholskiego, jest wyrazem światłegu 
Mboralizma: i najszczytniajszych tradycyj polskich. 

Oro odmośny ustęp ze „Skrzynki pocztowej” dra 
Stępowskiego: i 
„Koncerty muzyki żydowskiej synagogalnaj i 
ludowej, nadawane od czasu do czasu przez War- 
szawę, spotykają się zwykle z uznaniem i gorą- 
cem podziękowaniem ze strony słuchaczy żydow- 
skich, co zresztą jest zupełnie zrozumiałe. Zwła- 
azcza ostatni komceri znakomitej śpiewaczki pani 
Zeligfeld-Kipnisowej, nadany w dniu 13 grudnia, 
spońkał się ze szczególnym z ich strony zachwy- 
tem. Ale i wśród chrześcijan, którzy początkowo 
odnosili się do muzyki hebrajsko- żydowskiej 
z mmiejszą hub większą niechęcią, muzyka ta, jak 
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ks, grow na marsz. Piźsaćskiego 
w świetle akfu oskarżenia 


Rz. Poranny“ donosi: Onegdaj dorçczonə 
akt oskarżenia pięciu uwięzionym, ə to Piotrowi 
Jagodzińskiemu, Józefowi Dzięgielewskiemu, Do- 
minikowi Twochiimowiazowi, Józefowi Białkowskie 
mu i Francisakowi Markowskiemu oskarżonym o 
zawiązanie spisku i przygotowanie zamachu bom- 
bowego na Marsz. Piłsudskiego. 

W wyniku śledztwa przeprowadzonego w tej 
sprawie, usialono, iż na mocy uchwały PPS CKW 
postanowiono uzbroić energicznie milicję i przy- 
gotować ją do czynnych wysląpiet na zewnątrz. 
Pozatem postanowiono tworzyć tzw piątki. podo- 
bnie jak to miało miejsce w czasie wielkiej rewo- 
lucji w r 1905. Piątki te złożono z wybranych zu- 
pełnie pewnych i cieszących się zaufaniem partyj, 
miały mieć za zadanie dokonywanie aktów teroru 
przez dokonywanie zamachów na osoby wysoko 
postawione. Śledztwo ustalilo. że organizatorami 
milicji byli Dzięgiełewski i Jagodziński. 


W skład piątki, która miała dokonać, wedle wy- 


niku dochodzeń śledczych, zamachu na osobę Mar- 
szałka Piłsudskiego, wchodzili: Piotr Jagodziński, 
Dzięgielewski, Trochimowicz, Białkowski oraz nie 
jaki Porzycki, który był konfidentem policji. 

Członkowie tej piątki zbierali sie kilkakrotnie na 
zebraniach. Jagodziński zapowiadał dokonamie 
bardzo ważnego posuniecia. kióre jakkołwiek nie- 
zwykle niebezpieczne, mieć będzie doniosłe zuacze- 
nie i wymaga ludzi zdecydowanych na wszystko 
przostrzegał więc, aby w razie jakiejkolwiek wąt- 
pliwości, wycofać sie zawczasu — bowiem później 
odwrotu już nie będzie. 

Na jednej ze zbiórek wciągnięty do piątki Ewa- 
rysi Chruściński, oświudczył, że jest za stary i u- 
działu w robocie nie weżmie. 

W czasie oslatniego zebrania. które miało miej- 
sec 10 października r ub o godz. 6-ej wicczór w 
domu przy ul Leszne 55, Jagodziński oświadczył 
członkom piątki, iż dzisiaj ma być dokonany za- 
mach na Marsz Pilsudskiego On rzuci na samo- 
chód Marsz Piłsudskiego bombę, w czasie, gdy 
będzie przejeżdżał Alejani Ujazdowskiami do ge- 
neralnego "Tnspektorahi sił zkrajnych. Zadanie 
innych cz "ów piątki miale nolegać na ostrzeli- 
waniu s: In z rewołw:row, celam zapewnie 
nia odwauiu Jagolzińskieinu. 


każda inna egzotyczna muzyka, zaczyna budzić 
zajinieresowanie. Otrzymaliśmy list od hr Lud- 
garda Grochoiskiego z Warszawy, który pisze, iż 
uważa za wskazane dać wyraz podziękowania za 
piekny wieczór muzyki żydowskiej dlatego, że 
z różnych stron dochodzą go głosy protestów 
przeciwko uprawianiu muzyki żydowskiej przez 
Polskie Radjo. Takie protesty uważa hrabia Gro- 
cnolski za bardzo niewłaściwe. „Cóż naturalniej- 
szego“ — pisze — „jak danie wszystkim słucha- 
czom radja w szerokiej Polsce sposobności cha- 
rakterystycznej mązyki narodu. stanowiącego zna- 
czny procent ludności Rzeczypospolitej, a współ- 
żyjącego z nami na każdem miejscu? Cóż natural- 
niejszego, jak tymże Żydoin, stanowiącym znacz- 
ny odsetek radjoaboneatów, dać wieczór. ich ro- 
dzinnej muzyce poświęcony? W jakimże to stopniu 
obniża prestiż Polski, czy też polskość Polskiego 
Radja? jedną z tradycyj Polski, od których od- 
stępstwa być nie powinno, jest szeroka toleran- 
cyjność. Czyż daje się pomyśleć zżydzenie społe- 
czeńsiwa polskiego drogą zapoznawania go z mu- 
zyką żydowska, czy z jakimkolwiek innym charak- 
terystycznym pfzejawem żydowskiej duchowości? 
Nie, to absurd. Jestem chrześcijaninem i jako taki, 
znam nietylko przykazanie o miłości bliźniego, ale 
znam też macierzysty pień. na którym chrześcijań- 
stwo zakwitło. a który nam i Żydom jest wspól- 
ny. To też witan serdecznie ten wieczór nmzyki 
żydowskiej w Polskiem Radju. Obok prawdziwe- 
go zadowołonia estetycznego dzięki takim wła- 
śnie koncerlom, poznajemy blizej naszych odwiecz- 
nych sąsiadów i — nie wahajmy się powiedzi”ć 
— rodaków. gdyż jedna ziemia nas rodzi“ 

„Z powyższego wynika — dodaje p. dr Stę- 
powski — że myśli hrabiego Ludgarda Grochol- 
skiego (z któremi się osobiście solidaryzuję) wło- 
żono w moje usta", 
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W czasie zebrania przychodził jakiś tajemniczy 


osobnik, z którym Jagodziński w ciemnej sionce 
pocichu rozmawiał, a wreszcie po ostatniej rozmo- 
wie osobnik ten wychodził i wracał. Jagodziński 
oświadczył, że „roboty“ dzisiaj nie będzie, gdyż o- 
soba, o którą chodzi, na miasto nie wyjedzie Ta- 
jemniczy ów osobnik, jak się później . okazało, 
Franciszek Markowski miał odegrać rolę łącznika, 
który prowadził wywiad przy osobie Marsz. Pił- 
sudskiego. Dzięgielewski, Trochimowirz, Białko- 
wski oraz Jagodziński do winy się nie przyznali. 
taksamo Franciszek Markowski zaprzeczył, jako- 
by miał brać udział w przygotowaniach do zama- 
chu. 

Rozprawa w tej sensacyjnej sprawie odbędz'e 
się w wydziale VIII karnym warszawskiego sądu 
okr. w dniu 29 bm Oskarżeni odpowiadać będą z 
art. 126, część I i 457, część II k. k. Oskarżenie po- 
pierać będzie wiceprokurator Grabowski. Na roz- 
prawę powołano cały szereg Świadków m. in. 
Becka, Składkowskiego i Schatzla. 
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„HACEFIRA* UKAŻE SIĘ W DNIU 1-GO LU- 
TEGO 

Jak się dowiadujemy. usunięto już wszystkie 
przeszkody techniczne i redakcyjne, które unie- 
możłiwialy ukazanie się hebrajskiego dziennika 
„Hacefiry”. Z dniem 1-go lutego rozpocznie „Ha- 
cefira" regularnie w Warszawie wychodzić. 

NIEDORZECZNY POMYSŁ 

Niektóre dzicnniki warszawskie ogłaszają sen- 
sacyjny projekt, wysunięty przez żonę b. ministra 
Meraczewskiego, posłankę  Zołję Moraczewską, 
ongiś członkinie PPS., dziś działaczkę BRB. by 
wprowadzono przymus służby wojskowej dla ko- 
biet. Projekt przewiduje, że każda dzie a, 
kończąca 18 lat wima odbyć póltoraroczną służbę. 
Z kobiet- żołnierzy mają powstać odrębne pułki. 
oczywiście pomieszczone w osobnych koszarach 
Czy projekt ten zostanie poważnie wzięty pod roz 
wagę, należy wątpić. 
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DYREKTORA FABRYKI 
W ŁODZI 

Kola towarzyskie Lodzi żyją pod wrażenien: 
tragicznej smierci dyrektora fabryki francuskiej 
„Union textile p. George Rebolier 

Dyrcklor Rebolier widziany był w sobotę wie- 
czorem w leatrze miejskim na premjerze i spę- 
dził naslępnie cały noc w licznem lowarzystwie 
na dancingu w sali malinowej Grand Hotelu 

Koło godziny Ń-iej rano dyrektor Rebotier od- 
jechał do domu i wystrzałem z rewolweru w ser- 
ce pozbawił się życia. 

Samobójstwo jego wywołało w Lodzi olbrzymie 
wrażenie z uwagi na to, że był on fanno 
bardzo popularną w sferach przemysłowych i 
warzyskich, 

Dyrektor Rebotier, który rozszedł się ułedawno 
z żoną, zakochał się w jednej z Lodzianek, popa- 
larnej ze swej niezwykłej urody, lecz nie zdołał 
pozyskać j wzajemności. 

Podob! po ostatecznej z nia rozmowie na chwi- 
lę przed *miercią, zatelefonował Rebotier da jej 
mieszkania i oficjalnie pożegnał się z nią. 


W POSZUKIWANIU WŁASNEGO DZIECKA 

Niedawno urodziła w szpitalu żydowskim w 
Warszawie niejaka Rachela Solnicka dwojaczki. 
W czasie porodu malka zmarła, zmarło też jedna 
dziecko, mianowicie córeczka, drugie dziecko 2ma- 
brał ojciec z sobą. Będąc sublokatorem został 
z dzieckiem wyrzucony z mieszkania, albowiem 
właściciel mieszkania nie chciał zgodzić się na 
pobyt dziecka w mieszkaniu. Przez kilka dni wa- 
łęsał się Solnicki po ulicach Warszawy, aż wre- 
szcie wpadł na pomysł oddania dziecka do domu 
dla podrzuików żydowskich. Owinął dziecko w 
resziki sukni po swojej żonie i pozostawi] je na 
progu domu podrzutków, przypatrując się z da- 
leka, jaki los dziecko spotka Tymczasem nadszedł 
jakiś osobnik, który widząc zawiniątko, dziecko 
id policjantowi, a komisarjat policji oddał 
dziecko do żłóbka dla podrzutków katolickich 
Ojciec, widząc to wszystko, nie chciał się w żaden 
sposób z tym faktem pogodzić i udał się do rabi- 
natu z prośbą o inierwencję. Po długich rokowa- 
EC koemisarjat policji polecił zarządowi żłóbka 
katolickiego oddać dziecko w ręce ojca, Solnic- 
kiemu, który przybył do żłóbka po dziecko odpo- 
wiedziano, że dziecko jego zostało już ochrzczo- 
ne, a pozatem wprowadzono go do pokoju, w któ» 
rym było kilkadziesiąt dzieci i kazano rozpoznać 
swojego synka. Oczywiście Solnicki nie mógł pa- 
znać swojego dziecka, które widział kiedy liczyło 
zaledwie kilka dni. Obcanie czyni rozmaite sta- 
rania, by otrzymać z powroiem swego syna, 
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WTOREK, 20 STYCZNIA. 

Kraków (313) 11,40 Przegl prasy, PAT, 11,58 
Sygnał, Hejnał 12,10 Gramof. 13,10 Kom. meleor. 15 
Kom. gosp, 15,50 Odczyt pi „Odkrycic planety trans 
neptunowej* — wygł. Dr. Gadomski, 16,15 Odczyt 
pt. „Co mogłoby odrodzić teatr współczesny” 
wygł. p. J. Jedlicz, 17,45 Koncert Fiih. Warsz, 
(Głuck, Haendel, Mozart, Beethoven), 18,45 Rozm. 
Komuń. 19,10 Giełda rolnicza, 19,25* Gramof. 19,35 
Dziennik prasowy, 19,50 Gramof. 0 Recital forte- 
pianowy Artura Hermelina, 20.45 Kwadrans li- 
teracki, 21 Muz lekka, 22 Feljet. 2215 Gramof. 
250 Komun, następnie retransmisje ze stacyj 
zagram 24 Hejnał, 

Katowice (408, 7) 11,40 PAT, 1158 $ygnał, Hejnał 
12410 Gramof. 1310 Kom. meteor. 5 Kom. gosp. 
15,900 Komun. 15,35 Chwilka lobnioza, 1550 Odczyt, 
16,10 Dla dzieci, 16,25 Gramof 17,15 Odczyt, 17,45 
Koncert (p. Kraków), 18,45 D. c. powieści, 19 Roz- 
maitości, komun 19,15 Odczyt, 19,35 Dziennik pra- 
sowy, 19,50 Telefonem od naszego genewskiego 
korespondenta, 20 Recital fort, 22 Feljet, 22,50 
Kom. meteor. 23 Retrans ze stacyj zagran. 

Wiedeń (516,3) 12. 22,40 Muz. 20 Opera. 

Budapeszt (5505) 9,13, 1205, 17,20, 20, 21,30 Muz. 

Kónigswusterhuuseu (1635) 20 Operetka, 
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INFORMATOR WOJSKOWY 


„PILNE OSŁEMNASCIE": O ile Pan dotychczas 
nigdy nie stawał. 'o niestawiennictwo jest jedynie 
przestępstwem auninistracyjnem, karanem aresz- 
tem wzglednie grzywną, w praktyce przeważnie 
grzywną Należy zgłosić się dobrowolnie w Mas: 
stracie, względnie w Starostwie miejsca urodzeni : 


SAMOBÓJSTWO 


3 


który po nałożeniu grzywny wyznaczy termin po- 
boru. Najlepiej uczynić to dobrowolnie. 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy ory- 
|| chłe odnowienie prenumeraty na miesiąc LUTY 1931. 


„NOWY DZIENNIK” środa 21. TI. 1931. 


Wschód 20 Zachód 
słońca słońca 
g m 34 Wtorek? 15 m. 59 


2 Szwal 36) 


Zjazd sjonisfów-rewizj misiów 
zach. Male pe Iski 


W niedzielę dnia 25 bm. odbędzie się w Tarno- 
wwie Zjazd Okręgowy Sjonisiów- Rewizjonistów 
całej Zachodniej Malopolski. Z ramiema ligzeku- 
tywy wezmą udział w Zjeżdzie dr MFeldschuh i 
irmi Zjazd rozpocznie się o godz, 11-tej przedpo- 
dudniem. Porządek dzienny jest następujący: 1) 
Otwarcie Zjazdu, 2) Obecna sytuacja w sjoniźmie 
i nasze stanowisko wobec XVII Kongresu — rce- 
ferent dr. Feldschuh. 3) Referat na temat: Nasz 
much w Zachodniej Małopolsce. 4) Dyskusja, 5) 
(Wnioski i ewentualja, 6) Uchwały i rezolncje Po 


zjeździe odbędzie się uroczysta akadomja. Wszy- | 


stkie miasta zach. Malopolski zechcą bezwłocznie 
porozumieć się z tarnowską organizacją rewizjo- 
mistyczną, co do terminu przyjazdu ilości deł*ga- 


tów itp. Adres sekretarjatu: Samuel Weil, Tar- |} 


nów, Wałowa 20. 


Demonstracja sier gospodarczych prze” 
ciw drożyźnie prądu — odreczena 


Pertraktacje o zniżenie ceny prądu 


Jak nam donoszą z Krakowskiego Siowarzysze- 
nia Kupców, toczą się pertraktacje między przed- 
stawicielami organizacyj zawodowo gospodar- 
czych a prezydjum Magisiratu w sprawie wydaj- 
nej redukcji ceny oświetlenia lokali przemysło- 
wych. Już w obecnem stadjum rokowań okazuje 
się, że zasadniczo Magistrat uznaje potrzebę czę- 
ściowego uwzględnienia słusznych postulatów ster 
handlowych i przemysłowych, w biurach Magistra 
tu odbywają się gruntowne studja nad sposobem 
obniżenia cen prądu elektrycznego, co z natury 
rzeczy imiSsi pociągnąć za sobą pewien nieznaczay 
upływ czasu. Z uwagi więc na to, że spodziewać 
się można rychłego i przychylnego dla postulatów 
sfer zainteresowanych załatwienia :prawy, orga- 
nizacje zawodowe postanowiły wstrzymać, wzglę- 
dnie odroczyć aż do dalszego ogłoszenia termin 
protestacyjnego nieoświetlania wystaw i lokali 
sklepowych. — Planowane więc na wtorek dnia 
20 bm. nieoświetlanie wystaw zostało odwołane 
aż do zakończenia pertraktacyj z prezydjum Ma- 
gistratu w tej sprawie. 


Ucharakferyzowany ustbnik zkiegłym 
z więzienia komunisią 


Donosiliśmy onegdai o przytrzymaniu na ul. Flo- 
Tjańskiej tajemniczego osobnika, ucharakteryzówame 
go przyprawioną brodą, który me umiał się wyle- 
gitymować, ami też nie chciał podać swego nazwaska. 

Na podstawie odcisków palców, znajdujących się 
w buejszym Urzędzie Sleclczym. ustalono tożsamość 
przytrzymanego osobnika. Jest nim Haber Ferdy- 
nand, słuchacz IV. roku prawa Uniw. Jag, który 
abieg! z więzienia w Tarnowie, gdzie odbywał karę 
4-letniego więzienia za zbrodnię zdrady główmej. 

Haber, który zbiegł z więzienia dmia 5 stycznia 
br. odocierpiał z zawyrokowanej kary tylko 1 rok. 
Odstawiono go z powrotem do więzienia w Tarno- 
. wie. 
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— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, ul. 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9 i 
Rynek podgórski 9 

— W SPRAWIE ZBIÓREK ULICZNYCH, Ze- 
branie żydowskich instytucyj społecznych w spra- 
wie uregulowania akcji zbiórek ulicznych "dbę- 
dzie się z inicjatyw, Zachodniu. Małopolskiego 
Związku Towarzystw »|.icki nad sierotami żydow- 
skiemi w porozumieniu z prezydjum gminy ży- 
dowskiej m. Krakowa w małej sali kahąłu jutro 
we środę 21 bm. o godz. 630 wieczorem. Stowa- 
rzyszenia społeczne, które organizowały zbiórki 
uliczne, zechcą wydelegować na powyższe zebra- 
nie upełnomocnionych delegatów. 

— VIII PODWIECZOREK TOWARZYSKI W 
ZJEDNOCZENIU KOBIET ŻYD „WiZo* Rynek 
SŁ 2, I. p. odbędzie się dziś we wtorek o godz. 
Gej wieczór. Wstęp dla członkiń i wprowadzo- 
nych gości. 

— W ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWE- 


Str. 9 
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Domu Żołnierza Polskiego uroczysta akkademja 
pod artysiycznem kierownictwem p. prot. Grodzic- 
kiej. Współudzia] w akademiji biorą: por. Wiciń- 
ski — słowo wstępne, dyr J. Kryształowiczowa 
— śpiew, chór Szkoły Podchorążych pod kierow- 
nictwem kpl. Dyby, podchor, Danziger — skrzyp- 
ce, T. Kucharski — czelo, prof. Bukiad — kor- 
net, SL. Krzysiówna i J. Obidowicz — deklamacje, 
szkola plastyki W, Ilaburzanki — ewolucje lanc- 
czne. 

£E STUWARZYSZENIA REZERWISTÓW | 
B. WOJSKOWYCH. Na odbytem w niedzielę I8, bm. 
atrocznem waltem zgromadzeniu Koła krakowskiego 
po wysłuchaniu sprawozdań i uchwaieniu. ustępujące 
mu zarządów. absolutorium oraz podziękowania, do 
konano wyboru nowego zarządu, w skład którego 
weszł; prezes —- dyr. Broczyner, członkowie: pos. 
Pochimarski, sem. Sieńko, vucz. Dr. Jaśkowiec, dyr. 


Plensa Wojoechowski, Makary, pułk.  Slnżewski, 
Pałka, Czubała, Wroczyński, Jeziorański. Kalisz. 
Czułak. Sołek, Schónganń, Czarny, Lewicki Witko- 


wsk, emer. gen. Helevaner Batko. 

— POPULARNY KURS GOTOWANIA Zarząd 
Ogniska Pracy. pragnac uprzystępnić mniej zamo- 
żnym osobam możność korzystania z qauki golo- 
wania. urządza obok zwykłych popołudniowych 
kursów, popularny kurs gotowania, pieczenia. na- 
krywania i podawania do stołu z tym samym pro- 
$gramem, eo poprzedni, po eemach zniżonych. Wpi- 
sy na ten kurs tylko do 25 bm. włącznie. Liczba 
uczenię ściśle ograniczona, 

— WYSTAWA DROBIU, RYB TTD. Towarzy- 
stwo Hodowców Drobiu w Krakowie. przy współ- 
udziale krakowskiego Towarzystwa hodowców go 
łębi pocztowych, Związku producentów ryb słod- 
ko- wodnych. Stowarzyszenia Zawodowych Ryba- 
ków w Krakowie itd. urządza w dniach od 3 
stycznia do 4 lutego br. w krytej Ujeżdżalni i pa- 
wiłonach koszar H. Dabrowskiego przy ul Zwie- 
rzymieckiej |. 26 w Krakowie VII z rzędu wy- 
stawę drobiu, gołębi. królików. owiec, psów. rwb 
ete Wystawa ta, widziana ostatnio w roku 1926 
wzbudziła tym razem jeszcze większe zaintereso- 
wanie wśród hodowców, o czem świadczą liczne 
zgłoszenia eksponatów. Adres Komitetu wystawy: 
Kraków, Poselska 10, Miejski Urząd Weteryna- 
rymy. 

— POD ADRESEM WODOCIĄGU MIEJSKIE- 
GO. Mieszkańcy pl. Zgody i sąsiednich ulic. jak 
Wita Stwosza, Targowa itd. apelują za naszem po 
średnicrwem do Zarządu Wodociągu miejskiego, 
by przyspieszył roboty około naprawy: uszkodzo- 
nej rury wodociągowej. Od trzech dni mieszkań- 
cy wspomnianych ulic pozbawieni są wody. a tem- 
po robót około naprawy względnie wymiany ru- 
ry jest rozpaczliwie powolne. 

— Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LE- 
KARSKIEGO. We środę dnia 21 bm, odbędzie się 
o godzinie 7-mej wieczorem zwyczajne posie!ze- 
nie Towarzystwa Lekarskiego wspólnie z krakow 
skiem Kołem Internistów. na którem wygłosi od- 
czyt doc. dr F Siedlecki pt. „Zagadnienia pato- 
genczy niedokrwistości złośliwej w związku z po- 
stepem leczenia". 

— „ZASADY POLITYKI GOSPODARCZEJ. 
Pod tym tytułem wygłosi dziś we wiorek o go- 
dzinie 615 wieczorem w sali Muzeum Przemysło- 
wego (ul Smoleńska 1. 9) p dr, Karol Krzetuski. 
profesor WSH. | radca miejski wykład który be- 
dzie czwartym z cyklu wykładów ekonomicznych, 
zorganizowanego przez Związek Przemysłowców 
w Krakowie. Wstęp wolny, goście mile widziani, 

— SPĘDY BYDŁA, W tygodniu ubiegłym spę- 
dzono na targi w Krakowie buhaii 220, wołów 
166. krów 146 jałówek 177, cielat 749. nierogaci- 
zny 1368, razem 2766 zwierząt. Ze spędzonych na 
targ zwierząt sprzedano: na konsumoję miejscową 
2543 sztuk, na konsumcję innych gmin 172 sztuk, 
pozostało niesprzedanych 73 sztuk. Spęd był więk- 
szy. popyt słaby. Ceny nieco zniżkowo Niesprze- 
damo 53 sztuk bydła, 20 świń. 

— SMIERTELNE PRZEJECHANIE, Na przeieździe 
kolejowym z Krzeszowic do Tenczynka powiat 
Chrzanów został vrzciechany przez pociąg osobowy 
idący de Trzeb'mi nieznany mężczyzna. który po- 
miósł śmierć na miejscu. Dochodzenia w kierunku 
uełałerea tożsamość! w toku. 

— W CZASIE ZABAWY w sali zminnei w Łagiew 
nilkach wynikła sprzeczka pom.edzy  mielscowymi 
chłopakami na tle osebistych porachunków. w czasie 
której Jan Radosz (lat 26) uderzył nożem w głowę 
Michała Czyżewskiego (lat 24) z Łagrówmik, zadając 
mu cięższą rane. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozła ma do szmitala św Łazarza. 

— MIŁY ZIEĆ Dnia 18 bm. w godzinach ponolud 
mowyci Mojżesz Rosenfeld zam. przy nl. Bożego 
Ciała | 17. uderzył swoją teściową Malkę Mozes 
(tat 66) obuchem siekiery w czoło. zsdaiąc iei cięż 
sze uszkodzenie. Wymieniona po opatrzemiu przez 
lekarza pogotowia ratunkowego została pozostawio- 


G0 dnia 21 bm. o godzinie 18-taj odbędzie się W | ns opiece domowej. 
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— KASIARZE I ICH SPÓLNICY Połxuja areszto 
wala Saniteruik Annę (tat 30), zam. przy ul. Chodkie 
wicza 9, Kościólka Józeia (lat 36) zam. przy ui 
Gromadzkiej 15. Główkę Jana (tat 18) elektromonte- 
ra, zam. przy uł. Chodkiewicza 9 Uzęrika Włady 
sława, zam. przy uł. Chodkiewicza 13. — wszystkich 
za współudział we włamaniu kasoweta na szkodę fir 
niy Blumenfeld przy ulicy Pawiej 9 oraz za włama- 
ie kasowe w firmie Smiechowsłuego. Nadto areszto 
wano Frorczyka Antoniego, zam. przy ul. Lelua cia 18 
za kradzież wyrobów trykotarskicli, garderoby dam 
skici, zegarków ip. wartośc. 000 zł. na szkodę Ma 
rii Tustanowskiej zam w tymże domu. 

— KIESZONKOWCY NIE PRÓŻNUJĄ, Grcssowi 
Majerowi, kupcowi, zam. Celma L 3, dnia 18 bm. skra 
dziono w kane Warszawa z kieszeni spodni portfel 
skórkowy z kwoią 30 złotyc hi dowodem osobi 
sym. -— Schmèiserowi Maksowi, zam. pl. Nowy 
L 7, skradziono w czasie zabawy, przy ul. Podbrze 
zie 6, zegarek srebrny wartości 60 złotych. — W 
ciągu ubiegłej doby poikia aresztowała: Kolom- 
parz Rozalję (lat 19), cygankę, za kradzież kieszon 
kową kwoty 5 złotych na szkodę Kazimierza Bnło- 
wskiego, zam. Kczywa 7, oraz Żyłę Kazimierza (lat 
19), zam. Czarnowiejska 9, za kradzież kieszonkową 
kwoty 500 zł. na szkodę Kazianierza Woromieckiegn 
zam. Świętokrzyska I2. 

-- KOMU TO SKRADZIONO? Wydział śledczy 
policii w Krakowie przy wl. Kanoniczej 24 zakwestjo 
nował jeden budzik półokrągły metalowy, oksydo” 
wany na cezario, kilka sztuczek materi, w tem 4 
sztuczki surowego iedwabiu. 1 worek pierza, 22 kg. 
linki starej zdiętei z gromochronam wraz „z bokami 
i przes odam. ołowianemi. Rzeczy te pochodzą pra 
wdapodobnie z kradzieży. Poszkodowami celem roz 
poznama mogą się zgłaszać w godzinach urzędo* 


wych. 
Er > 
ZMARLI: 
Fani Schwieger 1. 49, Johanan Brauner 1. 75, 
Wiktorja Schanzer | 79, Abraham Spielman 1. 64. 
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ROZMAITOŚCI 


Sfraciła oko i dlatego ma większe 
SZANSE... 


W Budapeszcie mial miejsce niezwytde charakte- 
rystyczny proces. 83 lat licząca żebraczka Teresa 
Veszo została przejechana przez auto prywatne i do 
znala ciężkiego uszkcdzemia cielesnego oraz oślepła 
na jedno oko. Żebraczka zaskarżyła właściciela 
auta. którym był bogaty przemysłowiec, o odszkodo 
wanie Sąd skarzę żebraozki odrzucił, a w swych 
motywach powołał się na to, że straża jednego oka 
wcale me pogarsza jej sytuacji, przeciwnie, nawet 
ja polepsza. Powódka, która jest zawodowa žebra- 
czką, była bowiem dotychczas tylko nawpół kaleką, 
a teraz po tej katastrofe jest Ślepą na iedno oko, a 
ta okoliczność moze tylko wzbudzać większą litość 
ludzr. Komentarze do tego wyroki są ohvba zunet- 


nie zbyteczne. 
— c SEE 
Niespodziany uśmiech forfuny 


Rok rocznie notuje się w kasynie gry w Muate 
Carło większe wygrane. Szczęśliwymi posiadaczami 
głównych wygramych bywaią przeważnie ludzie bo- 
gaci, w myśl przysłowia, że „pieniądz goni pieniądz 
Rzadko jednak zdarza się, by fortuna uśmiechnęła 
sie biedakowi. Tak lednak stało się z baronem R, 
pochodzącym z arystokratycznej rodziny w Gracu. 

Baron R. by? oficerem w czasie womy iw oœ- 
kresie inflacji stracił swój cały majątek. Zrozpaczo 
ny, po wielu ciężkich przejściach } tarapatach, wye- 
migrowiał do Argentyny. gdzie jednak klimat oddzia 
łvwał zabójczo na jego zdrowie. Powrócił mieba- 
wem do Europy, na Rivierę francuską, zrezygnowa 
my. gotów do przyjęcia każdej pracy, byle tyMo 
móc leczyć swe chore płuca w lagodnym klimacie. 
By? koleimo kemerem szoferem, pomywaczem. we 
szo'e portjerem w iednym z elegantszych hote 

Pewnego dnia. gdy przechedz:ł przez ulicę weze- 
snym rankiem. drirzał na chodniku przedmiot. którw 
go zailmtrygował, Była to duża hryliantowa bDrosza. 
Uczadwy baror zdceponował ią w kasie kasyna gry 
i na skutek ogłoszen a zgłosiła się wkrótce bogata 
Belgiika. która zgube odebrała, a baronowi R.. wy 
płaciła 1.000 franków zna:eźnego. 

Baron R.. udał stę wówczes dc kasyna gry i it 
grać pieniędzmi otrzymanemi od damy. Dopisywia- 
lo mu niesamowite sz zęście ` w ciągu 10 godzin wy 
grał okragłe 150.000 franków Oszałaty prawie ze 
szczęścia baron zrezygnował natychmiast ze skrom 


nej posady portiera i w tych dniach powrócił do 
rodzinnego Graca gdzie zamierza odkupć część 


straconej okowizny . w spokoju ducha dożyć sta- 
rości 


tr 10 


n 
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Wśró 


i slota 


i kwiatów 


„NOWY DZIENNIK" środa 2t. T. 1931. 


$ielzmka życia w stolicy Madery — Funchalu 


Funchal, w styczniu 

Aż się wierzyć nie chce, że jest na świecie 
zakątek zicini, gdzie jak rok okrągły Świeci 
jasne siońce i gdzie ludzie nie znają zarówno 
chłodu. jak i upału. Ani tu człowiek nie za- 
uważy, kiedy mija zima a nadchodzi lato. 

Klimat Madery różni się zasadniczo od kli- 
matów innych krajów „ciepłych“. Nawet pod 
równikiem są 

dwie pory roku: 

deszczowa — bezsłoneczna, parna i ponura, 0- 
raz sucha — nazbyt upalna. A tutaj, dzięki 

Golfstromowi, przepływającemu w pobliżu, 
klimat jest idealnie równy, umiarkowanie cie 
pły, Nie istnieje rzym nosza 

potrzeba używania płaszczów 

ani też 'akichkolwiek 'nuvcb okryć. Nawet 
przed deszczem wygodniej i lepiej zabezpie- 
cza parasol, aniżeli „gabardinka”. 
słodkim klimacie drzewa pysznią się zielenią 
przez cały rok, a kwiaty kwitną zarówno w 
grudniu, jak i w lipeu. 

Gdy na Europę spadają jesienne słoty zimne 
deszcze, śniegi i wręszcie mrozy, na Maderze 
panuje wspaniała, niczem nie zamącona, nie- 
zmienna 'wiosna. Nic dziwnego tedy, że kto 
posiada odpowiednie środki i dość fantazji, a 
by odważyć się na odległą podróż, przyjeżdża 
tutaj, do nas, rozkoszować się 

słońcem i zielenią. 


Teraz jednak Furopa jest w takiem poło- 
żeniu, że odpowiednie środki posiadają głów- 
nie Anglicy, a że ponadto są to notoryczni włó 
czędzy z zafniłowania, przeto oni głównie wy 


: . 


pełniają miejscowe hotele i pensjonaty. Praw 


dẹ mówiąc, to hotele i rensjonaty należą w | 


większości również do Anglików, a więc fun- 
ty i szylingi robią tylko wraz ze swoimi wła- 
ścicielami podróż okreżna i wracają z powro- 
tem pod mgliste niebo potrójnego królestwa. 

Stolica wvspy' i jej jedynem większem mia- 
stem jest Funchal. Ma on teraz. rzekomo, 45 
tysięcy mieszkańców. Piszę „rzekomo“, ponie- 
waż nie ufam zbytnio statystykom portugal- 
skim. Dałbym temu Funchalowi najwyżej po- 
‘lowe tej liczby. Ale to nie gra roli. Jest to mia 
steczko jedyne w swoim rodzaju. Tę cechę „je 
dyności" nadaje mu... bruk. Wszystkie jego 

«ulice sa wvłożone drobnemi kamieniami, 
otoczakami. zbieranemi nad morzem. Bruk z 
tych kamyczków tworzv powierzchnie oczywi 
ście chropowatą, ale jednocześnie tak śliskz, 
że z największem powodzeniem można jeździć 
po nim sankami. I oto w tym dziewiczym kra 
ju, gdzie śnieg jest mitem. w który nie wszy- 
sey mieszkańcy wierzą. sanki są pojazdem pa 
wszechnie używanym. Na małvch. do których 
zaprzęga się osiołka, wożą Maderczycy warzy- 
wa. owoce i wodę; na dużych zaprzągniętych 
w dwa wołki, lub też skromne krowy — prze- 
iżdżali sie dawniej poważni patrvcjusze wys- 
piarscy. dzisiai jeżdżą niemi jedvnie żądni 
„niezwvkłvch” sensacvi turvści angielscy. 

Oprócz tych 

dziwacznych środków lokomocji, 


zachowały się na Maderze jeszcze inne, nie- 
mniej przedpotonowe. Sa to lektyki. Używa się 
wh do wycieczek w góry. gdzie nie przejdzie 
jużani wół ani krowa, ale gdzie może przejść 
człowiek. Jest to rodzaj hamaku. ..Gość" kła- 
dzie się w nim wygodnie. a dwóch białych nie 
wolników opiera sobie o barki potężny drąg, 
na którym cały .interes" wisi. i podśpiewu 
jac, rusza w droge. I pomyśleć. że to rok 1931... 

Pomimo nawalu różnych prymitywnych we 
hikułów, na wyspie roi się również od samo- 
chodów. Jest ich tutaj. nieusprawiedliwienie 
dużo. Gdy się zważy. że długość całej wyspy 
wynosi 

zaledwie 55 kilometrów, 

a szerokość około 20-tu. to mimowoli narzu- 
ea się myśl. że. być może. wystarczyłvby tu- 
taj jak najzupełniej lextyki i pojazdy, cią- 
gnięte przez bydło rogate. I niewatpliwie wy- 


siarczvłvhv gdvby.. znowu nie angielscy tu- 
mówi Aai r" fatas iF 


z taoma bn moraa win A 


W takim ; 


się w pojazdach, chcą jeździć także samocho- 
dami. Dla nich lo główny plac w Funchalu 
' jest zawalony setkami wspaniałych laksówek, 
; które. nawiasem mówiąc. nie posiadająa lak- 
| soineirów. Nie są one lanie, Kilometr kosztu- 
je około 2 escudów. czyli przeszło 80 groszy. 
ale ponieważ liczniki nie obowiązują. więc 9- 
bliczenia rzadko wypadają na korzyść pasażerr. 
Nietylko jednak turyści stali stanowią tłum, 
zwiedzajacy wyspy, Pomnażają go znakomicie 
pasażerowie setek okrętów, 
które w drodze da Airyki lub Ameryki Połu- 
dniowej. wzgiędnic podczas powrolv Stam ud, 
zatrzymują się w tutejszym porcie. Oni to, u- 
dając się na kilkugodzinny pobyt na ląd zo- 
stawiają również mnóstwo pieniędzy w skle- 
pach, reslauracjach, cukierniach i w rękach 
właścicieli. dorożek samochodowych, bydlę. 
cych 1 oślich, Jeżeli te są Anglicy, to, z reguły 
| folografują się w pojazdach krowich, jeżeli 
| Niemcy — siadają przy kuflu dobrego piwa. 
jeśli Połuaniowi Amerykanie — nabywają pię 
kne hafty. koronki i wyroby ze srebra. pro- 
| dukt m:cjscowej wytwórczości domowej. 
| Turystami żyje Funchal, reszta wyspy — 
i winną latorosla. Madera! Dobre winko. Kto go 
i 
| 


pemanen 


i na świecic nie zna? Tutaj właśnie jest jego 
ojczyzna, 

Smaczny, won *, bronzowy płyn. Wielkie 
połacie wyspy pokrywają szczelnie nieprzejrza 
ne pola winne. Olbrzymie grona, niewjdzia- 
nej w innych stronach wielkości, dojrzewają 
tutaj z tak niewinną i pospolita minka, jak- 
gdybv były pietruszką, lub dynią. Na szczę- 
| ścię zbiory odbyły się już dawno i obecnie w 
| 


winnicach sterczą tylko żałośnie odarte z o- 
wocu krzewy. Wino madera cieszy się dobrem 
| imieniem na świecie. Każdy przeciętny zaopa 
| truje się tutai „na drogę“, w butelczynę tego 
| świetnego i niedrogiego napitku. O ile to jest 

Amerykanin. bierze z reguły tych butelek 6, 

adbo nawet i 12. Ha, trudno, prohibicja obo- 
| wiazuje. 

Pisać o jakimś raju, a nie wspomnieć o ko- 
bietach. uważałbym sobie za ujmę, Jak wszę- 
dzie, jest tych kobiet na Maderze niemało. Ale 

zupelnie inaczej jak wszędzie widać ich tutaj 

w miejscach publicznych bardzo niewiele. 

Wschodni obyczaj. nakazujacy trzymać kobie 

ty w domu. przechował się do dnia dzisiej- 

szego w Portugalji, a więc i na wyspie Made- 
rze w formach mało zmienionych od czasów 

arabskich. Można przejść w Funchalu pięć u- 

_ dziesięć kawiarń i dwadzieścia innych 
miejsc publicznych, a nie spotka się kobietv. 

Fv.ko rano, podczas codziennych zakupów, i 

wieczorem, w kinie można je dostrzee. Bóg z 

niemi. Nie będę ich emancypował, skoro sa- 

me tego nie czynią. Odradziłem to nawet pe- 
wnej Angielce, żonie pastora kościoła prezbi- 
terjańskiego, która chciała z tego zajęcia zro- 
bić sobie cel życia. Zresztą. naco brzydkim ko 
bietom emancypacja? A kohiety z wyspy Ma- 
dery rzadko grzeszą uroda. Drobne, skrzywio- 
ne, anemiczne, wątle. blade, umalowane, nie- 
zgrabne i nieruchawe, Takie są i niema na to 
Czy im potrzebna emancypacja? Nicch 
| 


siedza nadal w zamkniętych szczelnie „quin- 
tach" i, po staremu niech łypią swojemi za- 
ropiałemi oczyma z i 
czonych 'żaluzyj, 
czyzn, 


poza zielonych. zapusz- 
na przechodzących męż- 
O ie mało gdzie widać w Funchalu kobietę. 

o tyłe widok mężczyzny zwłaszcza 

mężczyzny próżnuiącego 
iest tam nader pospolity Wystają on tłumnie 
przez cały boży dzień na wszystkich rogach 
uc. prowadząc między sobą swobodne. głoś- 
ne gawędy. Pełno kh we wszystkich cukier- 
niach. ogrodach publicznych i wogóle na ka- 
żdem miejscu. Włóczą się całemi gromadami. 
p lnie ogladajac się za przechodzącemi Angielka 
mi, które patrzą na nich z podobna ciekawo- 
ścą. z jaka obserwują dziwaczne sanki. zaptze 
gniete w woły. W przeciwieństwie do':kohic* 
sa duść nroretfoir . żywi i zgrabr* Uhieraia s's 


- "= że RL RY” 


lipcu i w grudniu 


Nr. 24. 


To-lecie Nachuma Sokołowa 


Dnia 5 Szwat, tj. w piątek 23 bm, obchodzi 
świat sjonistyczny  70-lecie swego wielkiego 
Wodza, prezydenia FEgzekutywy Światowej 
Organizacji Sjońskiej Nachuma Sokołowa. 

W nuwerze piąlkowym poświęcimy osobie 
: rziałalności Sokołowa szereg artykułów. 


Sensacyjny mecz szachowy w Seme 
; merngu 
Dr. T: rtakower Contra Sultan Chan 
Wiedeń 19. 1. PAT. Na Semeringu rozpo- 
czął się wczoraj mecz szachowy między dr. 
Tartakowerem, a mistrzem hinduskim „sułta- 
nem Chanem. Mecz obliczony jest na dwa ty 
godnie. Granych ma być 12 partyj. Pierwszą: 
partję wygrał wczoraj Tartakower. 


o 


Groźba zamknięcia wszystkich 
resfauracyj wiedeńskich 
Wiedeń 19. 1. PAT, Gmina wiedeńska za- 
powiedziała z dniem 25 stycznia podwyższe- 
nie opłat konsumpcyjnych. Przeciwko tej pod 
wyżce zaproteslowali na wczorajszem maso- 
wem zgromadzeniu kawiarze i restauratorzy 
wiedeńscy grożąc zamknięciem swoich przed- 
siębiorstw, jeżeli podwyżka nie będzie cofnię- 
ta. Zebrani uchwalili wypowiedzieć pracę kel- 
nerom w dniu 21 bm. na 8 dni. Wypowiedze 

nie dotknie 3 do 5.000 osób. 


—0$— 


Spryfny cszust arabski areszfowany 
w Pradze 


Praga..19. 1. PAT-Rad:o Povlicją tutejsza are 
sztowała międzynarodowego oszusta. pozsuki* 
wanego przez wiele krajów. który podawał sę 
za pełnomocnika króla Hedżasu, prwadzącego 
pertraktacje w sprawie budowy kolei do Mek- 
ki i w tei roli wyłudził od kilku firm n emie- 
ckich kilkaset tysięcy marek. Jest to Arab, 
nejaki Fakri Osman. 
—og0— — 

Kafastrofa na linji Nowy Jork — Koston 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”; 
Nowy Jork. 19. 1. (R) Na lini: kolejowej Na 

wy Jork—Bostan, w pobliżu stacji  Readvilie 

zderzył sę dziś pociąg pospieszny z pociągiem 
podmiejskim, wskutek czego parowóz poc:ągu 
pospiesznego i dwa wagony pociągu lokalnego 

uległy rzbiciu. Maszynista poniósł śm eré a 50 

pasażerów odniosło rany. Katastrofa spowodu= 

wana została przez wielką zamieć śnieżną, sku 


tkiem której maszynista  przeoczył sygnał 
wjazdowy. 
——0$0—— 
Londyn.19.1 (R) Z Ka ru donoszą: Na prze 


jeźdze kolejowym obok miejscowości Wasta 
najechał pociąg pospieszny na samochód vsobo 
wy. Auto zostało strzaskane, sześciu pasaże 


rów samochodu zostało zabitych. 
kam E "|| RADO CCTE "| 


La Havana 19. 1. PAT. Wczoraj w pro- 
wincjach Matansas i La Havana spaliło się 19 
miljonów funtów trzciny . cukrowej. [Istnieje 
przypuszczenie, iż pożar wybuchł z powodu 
podpalenia. Policja prowadzi dochodzenia. 
| pa GC E ETOWE i p | 


nie pastora, aby zajęła się zbawianiem ich 
dusz... Obraziła sę na ninie. 
Spokojny i 
dobroduszny jest iudek, 

zamieszkujący Maderę Nigdy tu nie słychać » 
zamieszkach, rewolucjach. strajkach. czy konspi 
racjach Wpływa na to niewątpliwie kl mat. 
Bądź co badz. życie w słońcu i cieple wydaje 
Się zrośniejsze nawet wówczas. gdy z butów. 
zaczynają się-ukazywać palce, rękawy przecie 
rać na łokcach. a dach nad głową przeciekać- 


Pocv walczyć. gdy i tak nie jest majęapeet 
R: 


Caa -nóltąca Madarat p” 


i 


Nr. 21. 


przed 


(Telegram wlasny 

Monadhjum 19. 1. (Sch) Przed tutej- 
szym sądem ławniczyin rozpoczął się dziś pro 
ces przeciw sprytnemu oszusiowi Tausendowi 
oskarżonemu o wyłudzanie pieniędzy od roz- 
maitych osób pod pretekstem posiadania ta- 
ijemnicy sztucznego wytwarzania złota. W prze 
'ciwieństwie do bardzo małego zainteresowa- 
mia publiczności zainteresowanie prasy jest 
wprost niezwykłe, czego dowodem wielki na- 
pływ korespondentów krajowych i zagranicz- 
mych. Oskarżony Tausend liczy 44 lat, jest ro- 
(dowitym Bawarczykiem i czyni wrażenie czło 
„wieka inteligentnego. Szkół nie ukończył żad- 
mych; uczęszczał do seminarjum nauczyciel- 
sikego przez blisko 4 lata, następnie przerzu- 
cił się do szkoły wojskowej, później do kupiec 
twa, następnie pracował jako blacharz to znów 
w warsztacie instrumentów muzycznych a 
wreszcie jako laborant. Oszustwa jego datują 
się jeszcze od roku 1923, kiedy to miało mmu 
się udać wytworzyć złote drogą chemiczną. 


Alchemik-aferzysta Tausend 


elka kotestrcia kolejcwa ped dynią 


„NOWY DZIENNIK środa 21. 1. 1931. 


SątieM 
„Nowego Dziennika“) 
Udalo mu się wówczas pozyskać pewnego urzę 
dnika w Monachjum. kióry na 24 procent ro- 
cznie i 50 preceut udziału w zyskach dał mu 
do dvspozycji 100 tysięcy marek. Później zwię 
kszał się juz stale zasięp osób wnoszących ka- 
pitały i przystępujących do spółki. Reprezen- 
towane były tam różne siany począwszy od 
książat aż do kupców i artyslów z całych Nie- 
miec.  Tausenda darzono początkowo zaufa- 
niem, gdy podczas seansów laboratory jnych 
lrwało mu się rzekomo wytworzyć małe gru 
pki złota, Oczywiście Tausend podczas takich 
doświadczeń wrzucał potajemnie grudki zło- 
ta do masy, z której miał wydobyć złoto. W 
ten sam sprytny sposób udało mu się nawet 
podejść rzeczoznawców urzędu menniczego. 
Akt oskarżenia zarzuca nowoczesnemu alche- 
mikowi wyłudzenie 1.3 miljona marek, z któ- 
rej to sumy 700 tysięcy Tausend zużył na za- 
kup pałaców i posiadłości ziemskich. 


: 3 oscbhby zabite, 13 ciężko rennych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


G dafńicsk. 19. ]. (R) Na linii kolejowej Gdy 
ma—Nowe Miasto zderzył się dziś rano o go” 
dzinie 7 pociąg towarowy z pociągiem osobo- 
wym, wskutek czego ba parowozy, wóz baga 
żowy i dwa wagony osobowe wykoleiły się : 


uległy zmiszczeruu. W katastrofie zostały 3 oso 
by zabite, 13 ciężko i około 25 łżej rannych. Na 
miejsce katastrofy wysłano natychmiast komi- 


| się z polskiej dyrekcji kolejowej w Gdańsku. 


Olbrzym ircżarw Kenstentyncpolu 
7 osób żywcem spicnelo, 3 dalsze uległy zaczadzeniu 


(Telegram -*"-*r+ „Nowego Dziennika”) 


Kon stantynoro!l. 19 I. (R) W dzielnicy 
handlowe: Galata spłorął wczora: wieczór ol: 
brzymi budynek w którym meściły się iiczne 
piura handlowe i magazyn wypożyczalni fil- 
mów. Pożar szerzył sę w tak gwałtowny spo- 
sób, że część mieszkańców z trudem tylko zdo 
ała się ocalić przez wyskakiwanie z vken ma 
rozpostarte płótna. Mimo energicznej akcii ra 
tunkowej 7 osób zginęło straszną śmiercią w 
płomeniach. a 3 uległy zaczadzeniu. Oprócz te 
go podczas pożaru 14 osób odniosło rany cięż- 


materralie wynoszą ponad półtora miljona fun- 
tów tureckich. 


Dwie sfaruszki znelezły śmierć 
w płemieniach 

Berlin, 19 1 (Sch.) Na poddaszu pewnego bu- 
dynku w Charlottenburgu wybuchł pożar, spowo- 
dowany nieostrożnem obchodzeniem się z płoną- 
cą świeczką przez jedną z dwu lokatorek podda- 
sza Ogicń moemniałnie objął pokoik tak. że obie 
lokatorki, niczaradne kobiety, poniosły Śmierć 
w płomieniach. 


kie i kilkanaście Iżeisze. Wvrzadzore straty 


e zza maa 
d BF 3. 
„Pacyiikacia” Anatelii 
W edefi. 19. i PAT Dziennik. wiedeńskie 
donoszą ze Stambułu: Operacie policyjne w o- 
kolicy Menemen, gdzie rozgrywały sę nieda- 
wno krwawe rozruchy trwaja nadal. Od począ 
tku Nowego roku aresztowano ogółem 500 o- 
sób, między niemi 50 kobiet. Aresztowani posta 
wieni będą przed nadzwyczajny sąd woienny w 
Menenien. Drukowanie sprzedaż dzienników 
są jeszcze ciągle zakazane W Anatol areszto 
wano w tych dniach około 100 osób. które cho 
dziły po ulicach bez nakrycia głowy, albc też 
nosiły fezy. 
—go— 


W połudn. Walji podjęfo już pracę 
(Telegram własug „Nowego Dziennika") 

Londyn 19. 1. (L) W następstwie porozu- 
nienia osiągniętego na wczorajszej konteren- 
cji delegatów górniczych z przedsiawiciełami 
właścicieli kopalń żostała dziś podjęta praca 
we wszystkch kopalniach węgla Walji połud- 
niowej 


Przywódcy górników angielsk:ch 
ampufowano ROJĘ 
(Telegram ="-env „Nowego Dziennika”) 
Londyn 19. 1. (L) Prezes angielskich zwią 
fzków górniczych Cook zapadł na ciężkie zaka 
żenie krwi, w następstwie czego dziś rano od- 
.jęto mu mogę powyżej kolana. Stan ogólny pa 
cjenta nie jest niebezpieczny. 


Napad reburkowy ne kupców 
żydrwskich 
Lublin ł9. * PAT. W tych dniach pod Łu 
szawą pow. lubartowskiego dwaj zamaskowa 
ni bandyci napadli na kupców żydowskich, 
którym zrabowali znaczną gotówkę 


Amy Jehnscn wylądowała w Berlinie 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“). 
Berlin 19. 1. (Sch) Lotniczka angielska 
Amy Johnson w drodze powrolnej z Warsza- 
wy do Londynu wylądowała dziś o godz. 1430 

no lotnisku Temnelhof pod Berlinem. 


rebefników 


(Telegram własny „Nowego Dziennits ) 

Londyn 19, 1. (Sch.) Na lotnisku wojsko 
wem w Winchester spadł dziś samolot bom 
howv w grupę robotników zajętych przy po 
rzadkowaniu lotniska i uległ rozbiciu. Sied- 
miu robotników odniosło ciężkie rany. Z lot- 
nikow 2 oficerów poniosło śmieść a dalszych 
2 ciężkie rany. = 


Niagara zmieniła wygląd 
Telegram wlasny „Nowego Dziennika”: 
Nowy Jork, 19 1 (R) Po stronie wschod- 

niej wodospadu Niagary oderwały się olbrzymie 
masy skały na przestrzeni 50 do 60 metrów. wskn 
tek czego wodospad przybrał znacznie zmieniony 
wygląd. 
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Z GIEŁDY 


GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 19. 1. 1931 Akřje w zaniedbaniu. Dolar 
nieco mocniej. 

Papiery procenłowe: 5-proc. Prem 
rowa 45 -54.50, 4 i pół proc. +. zast 
jowego 51. 

Zebranie sieidewe zaznaczylo lLendcncję ulrzy~ 
mana. Zuoiiarowanie wieksze przy bruku ocholy 
do kupna. Zieleniewski w lvwarze 22 i Chodorów 
110 bez obrotów. Robiono jedynie w niewielkich 
ilościach 5-proc. Poż. dolarową w ramach kur- 
sów ustalonych i 4 i pół proc. 1. zast. Banku Kra- 
jowego nieco słabiej. Ruch ospały. 

Na pogiełdziu objaw podobny. Płacono 3-proc. 
Pożyczkę Budowłaną 50 bez zmiany i Pożyczkę 
Miasta Krakowa 35, ostatni papier przy nieco 
większych obrotach. 

z s s 


Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych nastrój dla dolara gotówko- 
wego w dalszym ciągu mocniejszy pod wpływem 
większego zapotrzebowania. Poduż niewielka W 
Krakowie dolar golwkowy 8.91—8.93. czeki ban- 
kowo 8.01—8.92 Warszawa dolar 8.90—8.02 i pół. 
czeki 8.80 i trzy czw. do 8. i trzy czw iwów 
dol. 8.91—8.03, czeki 8.91—8.02. Katowice dol. 89 
—8.93, czeki 891 i jedna czw, do 8.92 i jedna czw. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa. 19. 1 PAT. Akcje: Bank Handlowy 
w Warszawie 106, Bank Polski 151, Bank Zacho- 
dmi 70. Sole Potasowe %0). Starachowice 11 i pół 
11 i jedna czw. Pożyczki: 3-proc. hudowlana 50, 
4-proc. inwestycyjna 92 i jedna caw., 5-proc. do- 
larowa 46, 5-proc, konwersyjna 48, 8-proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. M. 


A + + 


Waluty: Dolary 892 i jedna caw. 8% i jedna 
czw.. 890 i jedna czw. Dewizy: Belgja 124.35, 
124.66. 124.04, Gdańsk 173.08, 173.64. 172.60, Londyn 
43.30 i pół, 43.41. 43.20, Nowy Jork 8915, 8935, 
S.8%%. Paryż 3.9%. 35.05. 31.84. Szwajcarja 17265, 
173.08. 172.22, Wiedeń 125.43. 125.74, 12512, Włochy 
46.71, 46.83, 46.59, Berlin 211.93. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 19 1. 1931. 
Parytet Poznań 60 ton, żyto cena transakcyjna 
18.30. Reszta kursów bez zmiany, usposobienie 
spokojne. 


Poż dola- 
Banku Kra- 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń. 19. 1 PAT Waluty i dewizy: Berli» 
108.60—169.19, Budapeszt 124.05—124.36, Bukareszt 
421 i trzy ósme do 423 i trzy ósme, Londyn 34.47 
i jedna czw. do 3457 i jedna czw. Nowy Jork 
109.85—712.45. Paryż 27.82—927.02, Praga 2101 i je- 
dna czw do 21.08 i jedna czw, Warszawa 79.52 
—79.80. Zurych 137 .31-—137.84, Amerykańskie 707.75 
—711 75. Niemieckie 168.44—16904, Szwajcarskie 
13703—137.83. Czeskie 20.98 i jedna czw do 21.10 
i jedna czw. Węgierskie 123.92--124.32, 


Papiery wartościowe: Renta koronowa 1.05. Hi- 
poteczny Lwów 60 i trzy czw. Lwów Czerniow- 
ce 52, Gal. Karpaty 2.42, Galicja 17 i pół 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 19. 1 PAT Paryż 20.25 i jedna ósma, 
Londyn 2508 i rieć ósm:ch Nowy Jork 5.16.90, 
Bcigja 72, Włochy 2705 i pól, Berlin 12278, Wie- 
deń 7:66. Praga 15%, Warszawa 57.85. Budapeszt 
00.25, Bukareszt 307 
E E 


KOMUNIKATY 


— PRZYSZŁOŚĆ-HEATiD. Oziś, we wtorek o go 
dzinie & posiedzene komitetu. Sprawy bardzo wa- 
żne. 

— EGZ. ZW. SJONISTÓW  REWIZJONISTÓW 
(Zielona 17. L p.) Dziś we wtorek, o godz. 7.15 wie 
czóx w lokam Br.th Trumpeldor'u posiedzemie Głów 
nej Komisii Wyborcze. 

— DZIŚ POCZĄTEK KOŁKA DLA AWANSOWA 
NYCH ANGLISTÓW przy Kole Żyd. Prac. Umysł. 
„Awodah”* m. Zietona 23 Poczatek o 8 wiecz. Go: 
Ście mile widziani. Również zechcą się zjawić zgło 
szeni na kurs dla roczątkujących. 

— KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł A—B . 39) wtorek, 20 bm. Dr. Ama 
Brossowa: Wychew>rie dziewcząt; środa, 2 bm. 
red. Dr Mieczysław Niwiński: Rozwój nauk w Kra 
kowie; czwartek, 22 bm. Dr. Henryk Biernacki: 
W jaki: sposób przychodz: do zakażenia gruźlicą u 
dziecka* piątek 23 bm. wizytator Wład. Więrzbięk! 
Postępowańie z dzieckiem Pocz o godz. 7 więcz. 
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OSADY 
RUTYNOWANĄ -kspe- 


dientke do sklep nwo: 
cowego przyjmę ¿d za- 
raz. Wiadomcść. Biur<c 
ogłoszeń Stattera Kra- 
ków, Rynek głó.'v 8. 
138c 
BIURO Pośrednctw: ! 
Pracy, Rynek 29, poszu: | 
kuje pierwszorzędnej s. | 
ły do handlu spożywcze | 
—kolonialnego. Zgłosze- | 


139x 


POSAD 
EE POSZUKUJĄ | 


ZA 150 ZŁ, miesięcznie | 
szuka pracy korespon: | 
dent, buchałter. pierwszo 
rzędny maszynista, ma- 
gazymer, handlowiec, — 
zdolny, młody, reprezen- 
tarywny. Miejscowość o 
bojętna. Łaskawe zglo- 
szetwe do Adm. „Now. 
Dziennika” pod „Nadzwy 
 czwłne referemcje" 103g | 
| 
i 


LOKALE ME 
aE] 


POKÓJ umebłowan;y | 


osobnem wejściem di | 
wynajęcia Zgfocspenia’ ; 
uł Dietla 111, T, piętro. | 
od godz. 3—5. 95bp ` 
POKÓJ R d'z | 

2 panów lub pań zaraz , 


do wynajęcia z utrzyma 
mem kib bez: Dietlow 
ska 111, I. piętro oficynż 
Tamże wydaje się sma: 
czne obiady domowe. 
1785p 


DO 2-0SOBOWEGO p 
boju poszukuję drues: 
wrzędnka. Zgłoszenia: 
Danżełowa. u. Ding: 
If. piętro. , | 


= -a 


AAAAAAAA | 


CEJ 


ÓW, 


w Krakowie. ulica 


eer A A cii 


' ocheuera, przemysłowca w Krakowie, 


szta przesyłki na prowincję 1 zł. 50 gr.). 


Sąd Okręgowy w Krakowie 

!' Wydzict I. handlowy 

dnia 27 czerwca 1930. 

Lez. H, Firm. 633/30 
Spółdz. M. 177. 

Do ts reiestm bandlowegu Oddziai „Spółdz. wp” 
sano: Dzień wpeu 30 czerwca 1930 Brzmieie for 
my: Fabryka wyrcbów drzewnych „Cracovia“ 
Spółdziechha z cgramczoną odpowiedziainością w 
Krakowie. Siedziba: Kraków. ui. Płaszowska 8, — 
Przedmiot przeds ębiorstwa: Produkcja wyrobów 
drzewnych wszelksego rodzaju, zakupywanie dla tej 
produkcji wszelkich  materjałów, potrzebnych do 
wyrobu, oraz sprzedaż wyprodukowanych przez 
Spółdzielnię wyrobów drzewnych. Udział wynos: 
1000 ZŁ. płatny gotówką, przy wstąpieniu do Spół- 
dnie, Członkowie odpow'adaią za zobowiązania 
spółdzielni tylko zadeklarowanymi udziałami. Zarząd 


| Spółdzielni składa się z dwóch członków i jednego 


Członkami zarządu wybrano: Józefa 
ut. Dolnych 
Młynów 3 : Ignacego Wiesenbergera, urzednika w 
Krakowie. ul. Powiśle 12. Zastępcą wybrano Dra 
Edmmmda Schenkera. przemysłowca w Krakowie, ul 
Bonifraterska 3. Spółdzielme podpisuje Zarząd w ten 
sposób. że pod wydrukowanem, wyciśniętem stam- 
pija lub przez kogokolwiek wypisanem brzemieniem 
firmy położy swój podpis dwóch członków Zarządu. 
ewentualnie zamiast iednego członka zastępca. Czas 
trwania spółdzielni nieograniczony. Pismem przezna 
czomem do ogłoszeń iest „Nowy Dziennik* w Kra- 
kowe Rok obraciniuków sh kalendarzowy. Przepisy 
o likrwsdaoj: ustawowe. Wpisano na podstawie sta- 
tutu i uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 7 czer 


MEYERS 
LEXIKON 


zastępcy. — 


; wca 1930. 


12 BANDE 
VOLLSTANDIG 


Ausłóhrlicher, Illustrierter Prospaki 
kostenlos durch jede Buchhandiung 


„NOWY DZIENNIK" Środa 21 stycznia 1931 


I 


Premie tla Prentmeratoréw „Nowego DI 


Rozpoczyr aa akce premij dła naszych Szan. Prerumeratcrów we formie ceniiych ` wartościowych dziwi 2 zakresu wiedzy : 
żydowskiej, jak i ogolnej — dajemy jako pierwszą premię sztandarowe dzieło kistorjografji ży dowskiej: 


| 
| 
| 
| 
| 


Ogłoszenie licytacji. 


Urząd Celny w Krakowie podac do publicz 
nej wiadomości. że w driu © iutczc (93) roku. 
o godzinie 10-te3 rano cdhędzie >ç w Urzędzie 
Celuym w Krakowe na dwarcn iow.rowyin 
w tym samym dniu po skończetwiu nowyższej 
w magazynach Poiskiege Lvydu ul Zacisze. 
publiczna licytacja riepodiętych przesyłek jak>? 
to: towarów kolonialnych. wyrobów z drzewa» 
z metali, żelaza, ze skór. wyrobów tekstyl- 
nych. porcelanowych, szkławnych. instrumen- 
tów muzycznych, chemikalji i rowerów. 
Gdyby licytacja w tym dniu nie dała pożąda” 
nego rezultatu, następna licytacja odbędz e się 
dmia 24 lutego 1931. o godzinie 1O-tei rano. 
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Wypożyczalnia kstąžök * 
CZYTELNIA NAUEOWE 
i BELETRYSTYCZNA 


w Krakewie, ul. Św. Jara 


Morley — Kimder sn Traum. 

Undset — Der brenmende Busch, 

Grey — Kamptende Karawanen. 

Peisson — Abenteuer in Marse dle. 
Schnmacher.— Madame Du Barry. 

Ravage — Giang und Niedergang des Hauses 
Rothschiłd. 


s. 


i 
Popularny kurs rotcwania 
i pieczenia ryfualnego 


oraz nakrywania i podawania dv stołu, po ce' 
nach znmiżonych otwiera w najbliższym czasie 
szkoła zawodowa „Ognisko Pracy“. Wipsy j 
informacje w kancelarji szkoły przy il Miko- 
lajskiej 9, codziennie, z wyjątkiem sobót, 'od 
godz. 11-—1. Telefon 158.21. 


YWYWYYYYVYV:VYVYVY | 


Dwućnicwy kurs szłafck 
i kanapek 


odbędzie się drrią 21 i 22 b m. © godz 4tej po 
południu, w lokalu szkoły „Ognisko Hracy* 
Wp sy i informacje w kancelarji szkoły przy 
ul. Mikołajskiei 9, codziennie z wyjątkiem so 
boty, od godz. 11-—2. Telefon 15821. 
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prof. H. GRAETZA 


„HISTORJĘ ŻYDÓW" 


w 8 tomach w przękładzi. polskim St. Szenttaka z przedmową Dra 1. Schippera 


pod następującermi warunkami: 


A. 


Komplet broszurowany 32 zeszytowy. 8 to 
zamiast ceiy księgarskie; 48 zł 


— de 


/głoszenia i wpłaty przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika’ 


Orzeszkowej L. ; — Telefon Nr 102-79. 


PRENI MERATA a Kr.kewie na prew mies.ęczn Zł. 60. kwartal Zł. 18'0C 
w Krakowie z odncszen de donu * „ 620 ką „ 18°60 
Na prowincji z przesyłka pocztowa A sao = » 1980 
ZagTanica ; przesyłke pocz'ewa a „ 1060 a s. 430'0C 


NOWY DZIENNIK" wychrdz codz ennie także w poniedziałki : dni pośw:a! 


Wydawca: 


Za Spółke Wyd 


„Nowy Dziennik*. 


B. 


Komplet w wybornej, 
' 6 tomów — zamiast ceny księgarskiei 66 zL — 
aszych Prerunieratorów tylko 25 zł. (pius ko | dla naszych Prenunieratorów tylko 41 zł. (plus meratę za nich przyzajmniej na 1 miesiąc 


koszta przesyłki ns prowincię 1 zł. 50 gr). otrzyma S-tomowa „Historię Żydów“ Graetz 


UGŁOSZENIA: Pogsiav : 


płóciennei oprawie. 
wego Dzienn.ka*" 


EET" 


Zz ŻZZ ZEL 


Bi 


| 
| 
1.9 


| C- Bezpłatnie! 
Kto zwerbuje 5 ciu nowych abonentów .No 
wpłaci równocześnie prer: 


NAUKA | 
W: WYCHOWANIE 


s w zakresie 
faol powszechnych o- 
rez Mżs me gimnazjum 
poszukuje siudent gimma 
zialuy, zgloszema pod 

„30 Adm. aN. Dzien 
nka“ 101g 


ROŻNE. MA 


UNIEWAŻNIA się  zgu- 
piona us.ążkę Kasy Cn 

rych na nazwisko Józeń 
Rubinfeld. 87g 


SPRZEDAŻ 
e 


DYWANY ręczuę, loii- 
my, „Dywan“, -Xraków- 
Podgórze. wl. Kingi 9 — 
Telefon 116-09. l2łm 


PIERWSZORZĘDNE "nar 
ciarskie szase z czapka” 
mi od Zł. 8: Margaliss 
Kraków, Grodzka 17, 


KILIMY artystyczne. — 
Dywany orjentame: Grū 
nerowa. Kraków. Tarło" 
wska 6. boczna Zwierzy” 
nieckiej. 1296x 


KUPNO PREZES 


KUPIĘ starą maszynę 
do cięcia papieru. Zgło” 
szenia pod „Drukarnia 
do Adm. „N. Dziennika” 


BANK Spółdzielczy w 
Grybowie poszukuje wię 
kszej kasy ogniotrwa. 
lej, o 2 drzwiach możli 
wie żelazmo betanowel 


„DEO GWISKA 


POKOJE umeblowane 
słoneczne wynajmuje po 
cenach nader przystęp” 
nych imkasem pism co 
dz'enrych Guttmann, Z: 
kopane, Skibówk. W 
Wyscka* 48ny 


riha“ 
TATE 


literatt r) 


wydanie broszuroware (cena księgarska 48 z! 


— zupełnie bezpłatnie. 


wydanie w płóstennej, wytwortej opraw:< 


tekŚcie ; nadesłaren ma 3 łamy po 74 mikm. 


CENY w złotych: I. stroma 1'25. — Tekst 1'—. Nadesłane 0'75. — 


(cena księgarska 6€ zł) — za dopłatą 16 zł | 


r.-ż€Ń jest ! mimet w jednym lamie — Stron: w 


— Strona ze tekstem 6 la- 
mów po 37 miim — Najmniejsze ogłeszenie drobne liczymy za 10 słów. 


Za teksien. 


0'25. — Drobne od słowe 0'20. Dla poszukujących pracy 0'10. — Gratula’ 


cie 


1250. — Za zastrzeżenie miejsca dołicza się 25%. 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhanmmner- 


Redaktor odpowiedziaimy: Zygtryd Moses — Nowa Drukarnia Dzieanikowa Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymąiijana Feidmane 


